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Znaczenie

Dziejów Polski
roku

nie

A cżemże było powstanie 183Ogo mi nad w zniu -ctiiem pożaru rewolucyjnego 
, jeśli nie chęcią urzeczywistnienia i we wszystkich krajach. Na czele tej zmo- 
ramatu Konstytucyi 3go Maja, jeśli | wy minisleryjalnej stał Metternlch, który 
ilalszym ciągiem walki 1794go roku ? sam przyznawał, że „widmo rowolucyi 

in były wszystkie późniejsze powsta

Utefan Bu^zczyński

Znaczenie, całość i niepodzielność
Polaki, uznane przez d 
europejskich i eudzoziem

lematów

Lud angielski dowiedziawszy się o 
Listopadowem powstaniu, jednomyślnie 
wzuwał naczelników swojego rządu, aby 
śpieszył z pomocą Polakom. Zewsząd po­
dawano adresy na licznych meetingach 
zajętych wyłącznie sprawą polską. Sto 
tysięcy podpisów jest wspaniałym pomni-

dręczy go i nie dozwala zająć się czem 
innąjn.” Więc nie widmo wolności i praw 
przyrodzonych każdego narodu go drę-

gresu Wicdeńskicg< 
mogą do położenia 1 
europejskich.

Yicomte Castle 
Hardenberg, dnia

(Czytelnik nie powinien by mieć za uchwalę, aby zarząd centrąlny Towarzy- 
zle pisząeemu zbyt długiego może o tym stwa postarał się u rządu 
ustępu przedmiocie i wyszczególnienia jo*ego o potrzebny fundusz na utrzyma- 
licznych przytoczeń. One dowodzą, jak nie lustratora kółek.

i Wydziału Kra­

liche i niesumienne są sądy tych pisarzy, Komitet obywatelski, który urządził 
którzy starają się zochydzić najwznioślej- 1 zjazd delegatów i zajmo vał się przyję-

kiera świadczącym o spółczucia ludu an- 
kich pisa- gielskiego dla Polski.

rzy. — bądy o 
wem Powstaniu

i Listopadom
Monarchów, Uczo-

(Ciąg

(Olbrzymi zwój z tymi podpisami w 
oryginale znajduje się w Muzeum Naro- 
dowem w Rapperswyl).

Po roku 183 lym ks ążę Adam Czar­
toryski bawiąc w Londynie, miał sposo-

I bność przekdhania się 
I sposobieniu Anglików

o przychylnem u- 
dla Polski, sam 

zyczynił; n liczne

czyło, nie widmo sprawiedliwości, wre­
szcie nic widmo klęsk ludów, nie myśl, 
jak zapobiedz zaburzeniom, czyniąc za­
dość słusznym żądaniom i potrzebom spo­
łeczeństwa; ale szukał środków, jak prze­
mocą lub chytrością stłumić rwiące się 
zewsząd popędy ku osiągnięciu praw przez 
Opatrzność nadanych. Ten mąż wrzeko- 
mo genialny, uchodząęy za najmędrszego 
z ministrów, był rzeczywiście upartym, 
zarozumiałym niedołęgą, który wyobra­
żał sobie, że jedną ręką albo piórem 
można wstrzymać prąd olbrzymiej rzeki. 
Nie opamiętał się, że systemat jego mógł 
wstrzymać bieg ducha na jakiś czas, na

sze czyny narodu naszego. Przywodząc

kilka, kilkanaście może nawet na kilka* 
Ha tego tylko, ażel-y

„Dwór W. 
wał chęć widzi 
pośredniczącego 
kiemi monarchiai

k w 
międ:
... J

ności na podstawach

dawną Polskę.”
„Doświadczenie uczy, mówi dalej ten 

dyplomata, że nie można przecież zape­
wnić spokoju i szczęścia Polakom, nisz­
cząc zwyczaje i obyczaje tego narodu. 
Napróhio starano się skłonić ich do za­
pomnienia o poprzednim bycie, o mowie, 
za pomocą systematu przeciwnego ich za-

te cytacyje największych powag między 
cudzoziemcami, chciałem raz na zawsze 
•kończyć z oszczercami Polski, z 
nędznikami, co się ważą wyszydzać 
ofiary najwyższej czci godne, z pól- 
mędrkami, czerpiącymi dowody rozu­
mowań swoich w źródłach przez grabież­
ców samychie podanych, z ludźmi 
zlej wiary, co fałszują dzieje ojczyste, 
przekręcają lub zmyślają fakta, służąc 
wrogom a nie prawdzie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ciem gości, oprowadzał włościan po miej­
scach godnych widzenia we Lwowie, za­
poznawał ich z publicznymi zbiorami i 
muzeami miasta.

W Kasynie miejskiem odbywały się 
dla nich codziennie u zty, w teatrze zaś 
było dla nich umyślnie dane przedsta­
wienie.

Stowarzyszenie katolickich rękodziel­
ników pod nazwą „Skala” przyjęło ich 
także serdecznie i urządz lo dla nich w 
swoim lokalu teatr amatorski.

Inicyjatywę Towarzystwa Kółek ról- 
niczych w Galicyi dal książę Adam Sa-

Dwojakie jest królestwo na świecie:
1) Kościół Jezusa Chrystusa, walczą­

cy w obronie prawdy i cnoty;
2) królestwo szatana, walczące za tera 

co s;ę cnocie i prawdzie sprzeciwia.
Dwojakie to królestwo podobne jest 

dwom państwom, które wprost przeciw- 
nemi prawami do wręcz przeciwnych 
zmierzają celów.

W naszych czasach sprzyjają złej 
sprawię ludzie zwani masonami. Nie tają 
się oni ze swemi zamiarami, lecz jawnie 
występują przeciw Kościołowi.

W tak wielkiem niebezpieczeństwie 
Naszą jest powinnością oprzeć się nie-
przyjaciołom, aby nie zginęli ci, których 
zbawienie jest Nam poruczone,. i Łby 
królestwo Jezusa Chrystusa me zastało
naruszone, lecz ciągle wzrastało.
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Wojsko francuzkie.
Nie możemy brać za złe Prusakom, 

gdy z największą skrupulatnością liczą
>m, 
bozie 
a ją,

każdo działo i każdego 
francuzkim. Ponieważ

ze w
aż nawet

jna jest nieuniknio- 
katolicka „Gema-

że Prusacy nie dadzą się
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się, jeżeli coraz 
jmach niemieckich
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Wroga wykryli rzymscy Biskupi; 
pieha i ksiądz Stanisław Stojałowski. — poznano jasno ducha sekty masoń-
Szlachta, księża i nauczyciele biorą w nich skiej. Wówczas Stolica Apostolska wy- 
udział obok włościan, którzy się żywo rzekła otwarcie, że sekta masońska jest 
zainteresowali stwórz 
tucyją.

ną dla nich insty- zgubns

Ze sprawozdania o czynności kółek 
wyjmujemy kilka danych.

Wszystkich kółek w Galicyi jest ogó­
łem 165 w 74 powiatach, a mianowicie: 
24 w miasteczkach, a 141 w gminach

Przewodniczy iia zaś:
57 ‘ *
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najnowszych raportów, to tak
:zy stoją, Francy ja może wy-
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hwaię dobitniej i wymowniej fy nawet tego wątłego pozoru, jaki w 
•ke w swojej rozprawie pod 1772giiu roku zdawało się nastręczać roz- 
An appeal from the new to dwojenie wewnętrzne, a bohaterska wal

ancyi, po­
były’ owo-

che old Whigs” (Odezwa nowych do sta- ka Polaków w tych razach, bez pomocy
rych Whigów). zewnętrznej, wśród najnieprzyjaźniejszych

„Spoglądając na H zmianę, powmda okolil;zności> byta w8|,anial8Zą nad wazy, 
autor tej rozprawy, lud.kośe radować się 8tko> się lylko pochlubić mogą Ili- 
i szczycić powinna. Niczego tam nie ma, rUłje a 
za coby się wstydzić lub przez co cier-
pięć by miała. Jest to najczystsze i naj­
większe dobrodziejstwo, jakiem kiedykol­
wiek obdarzono społeczność. Anarchia 
i poddaństwo zarazem zniesione. Troni 
wzmocniony dla opieki nad ludem bez 
szkody i uszczerbku swobód narodowych. 
Miliony ludzi mają stopniowo a zatem 
bezpiecznie i dla siebie i dla państwa 
.wyzwolić się nie tylko z politycznych 
kajdan, ale z ciężkiego społecznego, oso­
bistego jarzmA. Mieszczanie, dawniej bez 
żadnych przywilejów, mają zająć chlubne 
stanowisko, które się należy temu szaco­
wnemu ogniwu w łańcuchu społecznym. 
Najdumniejsza, najliczniejsza i najwale­
czniejsza szlachta, jaką kiedykolwiek świat 
widział, staje tyłków pierwszym rzędzie 
wolnych i zacnych obywateli. Nikt tara 
nie traci, nikt nie spada niżej. Owszem 
od króla aż do najlichszego wyrobnika, 
każdy podnosi się w swym stanie i po­
łożeniu. Szczęśliwe to zjawisko, cud ten 
(nieznane dotąd połączenie mądrości i po­
myślnego losu) uświęca się jeszcze tem, 
że ani jednej kropli krwi nie kosztowa­
ło” itd. '

Pochwały te są tom bardziej zasłu-

Autor wykazuje wyższość sprawy 
polskiej nad wszystkich innych krajów 
sprawy.

Burkę dowodził, iż „rozbiór Polski 
ułożony 1772go roku, dokonał pierwsze­
go wielkiego wyłomu w nowożytnym po- 
litycz ,ym systemacie Europy. Nie byt 
On stopniowem podkopywaniem zorgani­
zowanego składu naszej rzeszy europej­
skiej, ale naglem cięciem toporu w sarnę 
podwalinę, a tak silnem, że upadek całej 
zagroził budowie.”

Przepowiada on, że „sprawcy tego 
haniebnego czynu pierwsi pożałują i pier­
wsi ucierpią.”

Sławny Sir James Makintosh zosta­
wił pamiętne słowa, które nigdy nie prze­
staną brzmieć w Europie, których nigdy 
nie powinny tracić z uwagi i pamięci 
narody dbające o trwałość swych swo­
bód, albo (jeśli jeszcze despotyzm cięży 
nad nimi) dążące do wolności:

„W obec rozbioru Polski żadne pań­
stwo nie może się już uważać bezpie- 
cznem.“

„Zasada równowagi mocarstw euro­
pejskich, mówi dalej ten głęboki polityk,

, „ . ,. f, przepadła z podziałem Polski. Od tego
żonc, iż kanclerz Zamojski wprzódy na- , . i .* J 1 J czasu narody poczęły nawet w pokoju
kreślił plan Konstytucyi liberalnej, kto- • i •/ J J spozierać na swych sąsiadów, jako na
rego nie przyjęła szlachta, nie przygoto- • - - .......................

cami tej polityki. Listopadowe powsta­
nie polskie przyjęte było przez naród an­
gielski z większem un esieniem, niż po­
przednie w krajach sąsiednich. Ulotne 
pisma i dzienniki angielskie, prawie bez 
wyjątku wszystkie, sprzyjały sprawie pol­
skiej. Wtedy po raz pierwszy zjawiła 
się systematycznie opracowana Ilistoryja 
Polski, której autorem był podobno Dun- 
ham. Wydal ją w swej encyklopedyi 
dr. Lardncr.

Autor tego dzieła tak się wyraża:
„Zwycięzcy czy zwyciężeni (w 1831 

r.) Polacy zasłużyli sobie na szacunek 
całego świata. W ciągu walki obecnej 
okazali oni nie tylko bohaterstwo wyższe 
nad wszelki inny przykład w nowożytnej 
historyi, ale przytem pobłażliwość, a na­
wet wspaniałomyślność względem swych 
wrogów, która ich jeszcze okazalszą chwa­
lą okrywa. Obchodzą się oni z tak liczny­
mi dziś w Warszawie, jak nazywają, 
„rozbrojonymi gośćmi”, nic tylko z grze­
cznością najwykwintniej ogładzonego na­
rodu, ale zarazem z szlachetnością ludzi 
pełnych serca i uczuć gorących. Zaiste, 
obecna walka przedstawia obraz wielko­
ści, jakiego dotąd dzieje Europy może 
nie miały.”

Autor ten, jakkolwiek nie odznacza 
się bezstronnością, oddaje jednak spra­
wiedliwość Polakom, zwłaszcza ilekroć 
mówi o powstaniu 1831go roku, o ich 
„waleczności prawic nadludzkiej” i ubo­
lewa nad stanem kraju.

wana do reform; ale Sejm
| złoczyńców tajemnie spiknionych w celu dał: 

czteroletni , , . fł<nłr

James Fletcher w tymże roku wy- 
„History of Poland“ itd. wraz z por-

zaczął swe obrady w tyra celu, na rok 
przed francuzką rewolucy ją, przed zebra­
niem w Yersailles ustawodawczego zgro­
madzenia: assemblee constituante. Kon- 
stytucyja 3go Maja ogłoszoną została na 
cztery miesiące przed Konstytucyją fran­
cuzką, która dopiero ligo Września przed­
stawioną była Ludwikowi XVImu. Była 
więc dziełem saraorzutnem, wypływają

zagładzenia ich. tretem księcia Adama Czartoryskiego, ja-

cem z ducha najgłówniejszych przedsta 
wicieli narodu.

Tomas Campbell w formie poe.y-j
cznej przedstawił powszechny zapał dla 
Polski walczącej o niepodległość. W je­
go poemacie „Rozkosze nadziei” najpię­
kniejszy, zdaniem znawców, ustęp poświę­
cony Polsce i upadkowi Kościuszkowskie­
go powstania.

Poeta wzywa potężnych mężów, któ­
rzy za wolność w starożytnym i nowo­
żytnym świecie walczyli, aby ich duchy 
wznieciły znowu walkę i natchnęły po­
gromcę dla pomszczenia krzywd Polski; 
albowiem wszystkich ludów wolność ję- 
kła, gdy padł Kościuszko, — „And Free- 
dom shriked when Kościuszko fell.”

„Niektórzy, powiada Makintosh, u- 
ważali poddaństwo ludu wiejskiego za 
przyczynę upadku Polski. Są tacy, któ­
rzy podstępnie rozwodzą się nad tym 
przedmiotem, aby złagodzić w nas obu­
rzenie przeciw rozbiorowi. Pomnieć je­
dnak należy, że poddaństwo wtedy istnia­
ło prawie w całej Europie, i że wyjąwszy 
Szwecyją, Polska nie prowadziła nigdy 
wojny z żadnem państwem, w którem 
włościanin był wolnym. Polskie dzieje 
nie znają buntów chłopskich.”

„Nikt obrachować nie może, jak 
wielką szkodę całemu rodowi ludzkiemu 
zadaje zagłada moralnego jestestwa, co 
się zwie narodem, z całym jego zasobom 
zdolności, przymiotów i usposobień tkwią­
cych w samym zawiązku jego charakteru. 
Ileż tym sposobem zarodków wielkości 
zginąć może, ile zatracić się niemowlę 
cych jeszcze potęg, które byłaby rozwi­
nęła dojrzalsza epoka pracy i postępu!”

Od 1819go roku, to jest od konfe- 
rencyi w Karlsbad, ministrowie europej­
scy, rzec można, pracowali całemi sila-

i ko przedstawiciela Listopadowego 1 owsta- 
i nia i Kościuszki, w którym uosobioną 
była walka podczas rozbiorów Polski. Z 
uniesieniem opowiada dzieje powstania 
Kościuszkowskie,©, legionów włoskich, 
bohaterstwa polskiego w.wojnach Napo- 

j leona i opisuje Powstanie Listopadowe, 
aż do objęcia naczelnego dowództwa przez 

I jenerała Skrzyneckiego. Na każdej karcie 
। objawia gorące uczucie dla Polski. Mó- 
I wiono nawet o tak nadzwyczajnem prze- 
i jęciu się Fletchera sprawą Polski, jako 
' sprawą, która ludzkość całą obchodziła, 
I że dowiedziawszy się o wzięciu Warsza- 
' wy, życie sobie odebrał z rozpaczy.

Wiadoma nareszcie, że po upadku 
! powstania 31go roku cały naród zajęty 
był Polską. Nie było dziennika, któryby 

j o niej nie mówił z najży wszem spółczu- 
I ciem. Założono „Towarzystwo Przyjaciół 
[ Polski”, w którem najwybitniej odzna- 
iczał się zasługujący na wdzięczność ca­
łego narodu polskiego Lord Dudley- 
Stewart.

Zakończmy nareszcie słowami angiel-

miylzy carstwem a Europą i - stawić Pol- j 
skę, już na początku K Wiedeń-'
skiego ułożoną była uje . laowa po­
między Anglią, Francyją i Austryją prze­
ciw Aleksa idrowi I. Przywrócenie Polski 
całej, w przedrozbiorowych granicaąh, 
dla nadania jej siły opierania się napły­
wowi barbarzyńców ze Wschodu, było 
treścią tej umowy. W tem, gdy nagle 
zjawił się Napoleon w Marcu, opuściwszy 
Elbę, strach ogarnął wszystkich. Wi­
dzieli w nim niebezpieczniejszego wroga. 
Zaniechano zamiar tyczący się Polski. 
Monarchowie sprzymierzyli się przeciw 
cesarzowi Francy i. Zawarto „święte przy­
mierze”, w którego manifeście cesarz 
Franciszek, król Fryderyk Wilhelm i car 
Aleksander „obwieścili w obec całego 
świata uroczyście, że trzej sprzymierzeni 
monarchowie uważają siebie tylko jako 
„deputowanych Opatrzności” dla rządze­
nia trzema gałęziami jednej i tejże ro­
dziny, mianowicie: Austryi, Prusy i i Ro­
sji. (Dosłowne z Aktu „de la Sainte- 
Alliance”).

Zdania cudzoziemców o Polsce i cy­
tacyje wyżej tu umieszczone możnaby 
przeciągać bez końca. Dość jest jednak 
poprzestać na nich, aby widzieć:

1) znaczenie Polski w obec obcych 
narodów;

2) potrzebę istnienia polskiego mo­
carstwa dla postępu, cywilizacji, zarówno 
jak dla spokoju całej Europy;

3) znaczenie polskich walk o niepo­
dległość, a w szczególności powstania 
1831go roku.

Jasnem jest, iż znajdujące się w ni- 
niejs em dziele twierdzenia nie są tylko 
indywidualnym poglądem wyłącznie, lecz 
wzmocnione są wielką ilością świadectw 
i zdań wygłoszonych przez ludzi zupełnie 
obcych a bezstronnych.

Pizy toczony wyżej Mankitosh po­
wiada:

„Nie ma fałszy wszej, ani szkodliwszej 
doktryny nad tę, która wady wewnętrzne 
jakiego kraju przytacza na usprawiedli­
wienie napaści z zewnątrz pochodzącej, 
a na pocieszenie ludzkości, gdy on nie­
podległość traci. Ponieważ żaden naród 
a tem mniej rząd jego nie jest bez błę­
du, podobna doktryna' pomnaża tylko 
powody do wojen, otwiera przed ambi- 
cyją nieograniczone pole i ozłaca pozorem 
dobrodziejstwa najszkaradniejsze grabieże. 
Szkodliwość, wynikająca ze złego rządu 
w Polsce nie może ani w porównanie iść 
z niegodziwością rozbioru, która dając 
tak haniebny przykład, naruszyła bezpie­
czeństwo wszystkich innych narodów. 
Lecz póki duch narodowj7 istnieje, póty 
nie ginie nadzieja, że on tam, gdzie po­
trzeba, sam rzeczywistą naprawę uskute­
czni.”

1 prowadzić w pole nie więcej jak 
900,000 żołnierza dobrze wyewiczo-

650,000 średnio wyćwiczonego, a 
350,000 wcale nie wyćwiczonego, 

czyli innemi słowTem, razem stawić może 
na linią bojową jeden milion i 900,000 
walczących.

Dopiero gdyby przeszła w życie no 
wa organizacyja, o jakiej rząd w tej 
chwili zamyśla, dopiero wtedy możnaby 
we Francy i rokrocznie wyćwiczyć z ja­
kie 100,000 młodzieży, a toby dało przez 
lat 20 około 2 miliony ludzi, coby się 
jako tako mogli mierzyć z Prusakami. 
Ponieważ zaś, jak wiadoma, Niemcy 
mają już dziś 2 miliouy wojska dosko­
nale wprawnego, a gdyby o to chodziło, 
to mogłyby 4 i pół miliona mężów sta­
wić pod bronią, więc pruskie wojskowe 
i niewojskowe gazety wedle wszelkiej ra­
chuby ludzkiej mogą lekceważyć zacho­
dniego sąsiada i spokojnie czekać na we­
wnętrzne we Francyi rozruchy.

Istotnie, tylko cud jeden mógłby 
sprawić, żeby Francy ja dziś tak silnym 
Niemcom oprzeć się miała.

Czy zaś Pan Bóg ten cud pokaże, o 
tem wyrokować nie śmie żadne śmiertel­
ne stworzenie.

W tym roku artyleryja francuzka od­
prawi ’ wielkie ćwiczenia w obozie pod 
Chalons. Druga i szósta brygada, które 
stoją w miastach Toul, Luneville i Nan­
cy, pociągną wnet do obozu w Chalons. 
Sam minister Campenon będzie się tym 
ćwiczeniom przyglądał.

(„Goniec W.”)

Tl'
' Liczba

si 4,047.

księży,
szlachty, czyli większych wła­
ścicieli dóbr, 
nauczycieli,
włościan , czyli mniejszych 
właścieli dóbr, i
osób należących do innych 
zawodów.
członków w tych kółkach wy-

Kozwój
kółek rólniczych polskich.

Instytucyja kółek rólniczych, tak świe­
tnie rozwijająca się w Poznańskiem i w 
Prusach Zachodnich pomiędzy włościa­
nami, przeniesioną została, także i do Ga­
licyi. Przed dwoma laty założone w Ga­
licyi Towarzystwo Kółek Rólniczych tra­
fiło na grunt dobry i rozwija się także 
bardzo pomyślnie.

Przed kilku tygodniami (od 3go do 
6go Marca) odbyło się we Lwowie pier­
wsze walne zgromadzenie delegatów kó­
łek, w liczbie których było 250 włościan. 
Niektórzy włościanie wystąpili z samo­
istnymi a wcale dość praktycznymi wnio­
skami.

Na posiedzeniach w sali ratuszowej 
odbywały się prócz tego bardzo poucza­
jące odczyty, po których następowały roz­
prawy .

Odczyt włościanina Stachury o nawo­
zie był wybornie napisany. *

Walne zgromadzenie uchwaliło zmia­
nę statutu w kilku punktach i powzięło’

Od daty ostatniego spr.i a ozdsnia przy­
było 10 nowych kółek, wszystkich więc 
w chwili, gdy to piszemy, jest w Gali­
cyi 175.

W Poznańskiem i w Prusach Zacho­
dnich liczba ich jest prawie również 
znaczną.

Kółka galicyjskie sformowały się na 
wzór poznańskich, gdzie one już wiele 
dobrego zdziałały. Są to małe włościań­
skie rólnicze towarzystwa, mające na celu 
popierać rozwój rolnictwa, szerzyć w lu­
dzie zamiłowanie do pracy i podnosić 
go moralnie i materyjalnie. Na posie­
dzeniach w ięc toczą się rozprawy o upra­
wie roli i o sposobach poprawienia wiej­
skiego gospodarstwa, rozszerzenia oświa^ 
ty i o sprawach mających związek z ży­
ciem gminnem itp. P» li tyką się nie zaj­
mują. Włościanie przyuczają się w nich 
do życia publicznego i wspólnego zara­
dzania potrzebom swoim.

Wszędzie, gdzie już od lat kilku 
kółka istnieją, widocznym jest ich dobry 
wpływ. Oby tylko- ochota do nich nie 
ustała. U nas bowiem często się zdarza, 
że pierwotny zapał i gorliwość dla insty- 
tucyi ustępuje po kilku latach miejsca 
obojętności i wtedy upadają najlepsze 
towarzystwa.

Wytrwałości, wytrwałości nam po­
trzeba, szczególniej w pracy nad raate- 
ryjalnem i moralnem podźwignieniem lu­
du, w której niezaprzeczenie jest zbawie­
nie Ojczyzny.

Witamy szczerze i z radością kółka 
rólnicze w kraju, powtarza i „Zgoda” za 
„Kuryerem Polskim.”

Wraz ze słowami powitania i uzna­
nia dla tych, którzy w nich pracują, prze­
syłamy braterskie, życzenie — wytrwania 
w pięknem i zbawiennem dziele, jakie 
prowadzą.

Drugie walne zgromadzenie delega­
tów kółek rólniczych w G licyi odbędzie
się dopiero w roku przyszłym 
kowie.

W Kra-

Encyklika
Papieża Leona XIHg# 

o masonach 
i tajnych stowarzyszeniach.

Papież Leon XIII wydał Encyklikę 
do wszystkich Patryarchów, Prymasów, 
Arcybiskupów i Biskupów świata kato­
lickiego, wzywającą do zaradzenia dzia­
łaniom masonów i tajnych stowarzyszeń. 
Podajemy jej osnowę w krótkiem stre­
szczeniu z „Gwiazdki Cieszyńskiej.”

państwa, i zabroniła, aby nikt do tego 
stowarzyszenia się nie przyłączył.

Wtedy rozgniewani masoni oskarżyli 
Papieży, że wyroki o ich sekcie niespra- 

। wiedliwie wydali. Mimo to było wielu 
| w tem stowarzyszeniu takich, którzy wy- 
: roki Papieży uznali za słuszne-

Szczególnie popierało Papieży w tej 
sprawie wielu monarchów. Jednak przez 
lekkomyślność tych, którzy najwięcej po­
winni byli czuwać nad stowarzyszeniem, 
sekta masońska bynajmniej me zmalała, 
lecz wzrosła tak bardzo, że groziła za- 
gubą Kościołowi, monarchom i dobru 
powszechnemu.

Poznaliśmy więc, że trzeba konie­
cznie oprzeć się złemu siłą władzy Na­
szej. Uderzaliśmy też rzeczywiście na te 
działy doktryn, na które najwięcej wpły­
nęła przewrotność nauki masońskiej.

W Naszych poprzednich Encyklikach 
podjęliśmy walkę z socyjalistami, komu­
nistami, staraliśmy s ę wyjaśnić pojęcie 
rodziny, przedłożyliśmy formę władzy 
świeckiej, opartą na zasadach chrześci­
jańskich, teraz zaś występujemy przeciw 
samej sekcie masońskiej, aby wykazać 
jej zgubne zamiary i przeszkodzić tej roz­
szerzającej się zarazie.

Sekta masońska jest punktem środ­
kowym wszystkich innych sekt, z które­
go wychodzą i do którego wszystkie wra­
cają. Wszystkie te sekty wiele mają ta­
jemnic, które ukrywają na«vct przed wielu 
członkami i to z największą ostrożnością. 
Wstępujący do sekty muszą przysięgać, 
że nigdy nie zdradzą towarzyszów, oznak 
i doktryn.

Masoni, jak niegdyś Manichejczycy, 
nie chcą mieć żadnych świadków, prócz 
swoich. Pod tą tajemniczości maską gło­
szą oni, że pragną polepszyć stosunki 
ludu. Zamiary te ich nie są szczeremi.

Nadto nowo przyjęci przyrzekają, że 
rozkazów słuchać będą z największem 
posłuszeństwem. Ci, którzy wystąpili prze­
ciw karności, ulegają karze śmierci, która 
byw’a wykonywana tak zręcznie, że za­
bójca uchodzi zwykle przed ręką sprawie­
dliwości.

Zaist?, zobowięzy wać sobie ludzi ja­
ko narzędzia jest okropnością; stoi to ze 
sprawiedliwością w sprzeczności.

Nie może drzewo złe dobrych owo­
ców rodzić, to też sekta masońska zgu­
bne owoce wydaje, mianowicie wywró­
cenie z gruntu karności religijnej i pań­
stwowej, jaką wypielęgnęwało chrześci­
jaństwo. Wszystko to tyczy się sekty 
masońskiej, jako stowarzyszenia, do któ­
rego wiele innych należy. Wielu jest 
między masonami takich, którzy nie zna­
ją ich usiłowań. Związek masoński na­
leży sądzić z czynów i treści jego nauk.

Naturaliści uczą, że rozum jest wszę­
dzie przewodnikiem, na obowiązki wzglę­
dem Boga nie dbają, zaprzeczają Obja­
wienia Bozkiego, nic uznają żadnej reli­
gijnej prawdy, którejby rozum ludzki nie 
pojął. Ponieważ zaś obowiązkiem Ko­
ścioła jest w całości przechowywać nauki 
Bozkie, dla tego pałają największą do 
Kościoła nienawiścią.

Sekta masońska do tego zmierza, 
aby oddzielić sprawy kościelne od poli­
tycznych, i aby urządzać państwa, nie 
oglądając się na przepisy Kościoła, aby 
szczuplała jego liczba, wolność została 
ukróconą; dla tego też z rzymskim Bi­



skupem toczą zaciętą walkę, by oba)ić 
władzę Papieży. • ' .

Wstępnjący do sekty masońskiej mo- j 
gą być jakiebądź wyznania, i to właśnie) 
sprawia ubłęd, iż o religią dbać nie tizę­
ba, a nawet naruszają prawdy, źo Bug 
istnieje, że dusze ludzkie są nieśmieitel- 
ne. Kwestyja o Bogu jest u masonów 
źródłem niezgody i sporu, to też nowo- 
przyjmowanym pozwalają utrzj mywać 
według upodobania, albo ze l>og je.>t, lub 
że Go nie ma.

Bóg, prawo wieczne, naturalny po­
rządek: oto są źródła i podwaliny spra­
wiedliwości. Jeśli te s:ę usunie, jak to 
czynią naturaliści i masoni, pojęcie spia- 
wiedliw ości traci punkt oparcia i obrony. 
Stowarzyszeni masońskie każą kształcie 
wiek młodzieńczy bez pojęcia religii. Ale 
gdziekolwiek ta sekta wyrugowała urzą­
dzenia chrześcijańskie, tam poczęły ginąc 
nieskazi te In e ob y czaj e.

Masoni namiętnościom ludzkim do­
starczają wiele ponęt w czasopismach, 
dogadzaj^ zmysłom , całą szczęśliwość 
pokładają w rzeczach doczesnych. Jest 
pomiędzy sektą masonów wiciu, ktoizy 
radzą, aby przesycić pospólstwo nieokieł­
znaną wolnością grzeszenia, bo wtedy 
łatw’O ną rozkazy do wszelkiej zbrodni 
będą posłuszni.

Małżeństwo należy u nich do ugod 
i można je kiedykolwiek zerwać. W wie­
lu krajach uchwalono, żeby tylko mał­
żeństwo cywilne uważać za prawne.

W wychowmnin dzieci nie dbają o 
religią, lecz ]>racują nad tern, by mieć 
takich obywateli, jakich sami mieć pia- 
gną. Dla tego do kształcenia młodzieńca 
nie przypuszczają duchownych, gdyż we­
dług nauki masonów, nie wolno do kształ­
cenia używać rzeczy, które człowieka łą-

Co się tyczy zasa<l świeckich, wszy­
stko polega na wolnym ludzie i za zmia­
ną woli ludowej, królowie mogą być z 
tronów strąceni, a państwo powinno być 
b e z w y z n a n i o w e 1 u.

Chcieć zniszczenia Kościoła, przy­
wrócenia pogańskich zwyczajów, pogar­
dzać dobrodziejstwy Chrystusa, wywracać 
cnotę, stanąć po stronie zwierząt, chcieć 
ród ludzki popchnąć do zguby, na to po­
trzeba najbezczelniejszej bezbożności.

Jeżeli małżeństwa wolno rozrywać, 
zatem idzie zamęt w rodzinie, kobiety 
tracą na godności, dzieci są niepewne 
bezpieczeństwa i majątku.

Społeczeństwo ludzkie urządził sam 
Bóg, rodzic natury; ci więc, którzy chcą

wnią niepomiernych rozruchów. Zawsze 
przykrych, ale trochę zabawnych. Lecz 
jakże można było żądać od żydów, naj­
liczniejszych tego miasta mieszkańców, 
by albo sami naprawiali drogi, według 
ogólnych przepisów, robiąc każdy na dro­
gach sześć dni rocznie, lub odpowiednią 
kwotą pieniężną, wcale nie wielką, przy­
czyniali się do tego.

To się przecież nie godzi.
Chasyd powinien także dobrą drogą 

jechać, ale tę powinni mu sporządzać 
goimy. Lecz aby on sam przykładał się 
do tego, to wcale nieliberalne zacofanie, 
ale klerykalno feudalne zachcianki.

A więc dano wyraz temu niezado- 
wolnicniu.

Setki młodzieży żydowskiej z wiel­
kim krzykiem i piskiem zgromadzili się 
przed gmachem rządowym, domagając się 
odwołania tego rozporządzenia. Policy ja 
nie mogła przewalczyć tego zbiegowiska. 
Kilku uwięziono, reszta rozeszła się wre­
szcie, ale na to tylko, by na drugi dzień 
w większej liczbie i z podwojoną wrza 
wą i natarczywością skupić się w rynku. 
Starsi i poważniejsi znaleźli się także w 
tym tłumie.

Żądano uwolnienia uwięzionych. Gdy 
rozruch stawał się coraz większym i nie­
znośniejszym, wystąpiło wojsko, wysunęli 
się naprzód żandarmi i wezwali tłum do 
rozejścia się.

Na to odpowiedziano gradem kamie­
ni, które sypnęły się na żandarmów.

żandarm też jeden, uderzony kamie­
niem, strzelił ostrym nabojem w kupę 
zebranych.

I to wystarczyło.
Jeden żydek, piekarczyk, zraniony 

został kulą w ramię, a całe zbiegowi­
sko, jak spłoszone ptaki, w jednej chwili 
rozpierzchło się na wszystkie strony , tak 
że w parę minut ulice stały się puste zu­
pełnie i wszystko pokryło się w swoich 
domach.

— 1’ o m u i k dla Szujski e- 
g o. W Tarnowie zawiązał się komitet 
dla zbierania składek na pomnik ś. p. Jó­
zefa Szujskiego. Pomnik ten ma stanąć 
tamże przed gimnazyum, którego śp. Szuj­
ski był niegdyś uczniem i chlubą.

— Gdzie spoczywają z w ł o-
k i Stanisława L e s z-

mice

pio.
obowiązkÓw, poczynają sobie głu- 
Ponicważ ludzie rodzą się z woli 
do społeczności obywatelskiej, ztąd

wynika, że Ten sam stworzył władzę 
rządzenia, który stworzył społeczeństwo, 
że* ten, który dzierży’ ster, jest sługą Bo­
ga. Słuszna zatem być uległym prawnej 
władzy. Odmawiać posłuszeństwa władzy 
sprzeciwia się prawdzie.

Ludzie są sobie równi, ale że przy­
mioty wszystkich nie mogą być równe,
Że różnią się siłami

mierzyć

ducha lub ciała, dla 
roz mówi chcieć je- 

i zaprowadzić bez-

W państwie jest
>y się więc mieli

rozmaitość lułzi, 
za równych, przy-

brałoby państwo dziwaczną postać; jeśli 
zaś wszyscy zgodnie do powszechnego 
dobra dążą, wtedy przedstawiają obraz 
dobrze uorganizowanego państwa.

Jeśli zniknie bojaźń Boga, nastąpi 
przewrót, a właśnie do tego dążą komu­
niści, socyjaiiści i masoni.

Ze zaś -zasad swych nic doprowadzili 
wszędzie, przyczyną jest moc religii, któ­
ra zaginąć nie może.

Wkra<iająe się obłudnie w przyjaźń 
panujących, masoni chcieli ich samych 
użyć za wspólników i oskarżyli Kościół 
niewinie o współubieganie się o władzę, 
a gotowi są prześladować panujących, 
gdyby wbrew’ ich woli rządzili. Fonie- 
w aż panujący odepchnęli ieli od siebie, 
masoni głosząc, że tylko z winy Kościoła 
i królów lud jęczy w nieicoli, uzbroili 
lud do walki.

Oczekiwany jednak dobrobyt pozo­
stał marzeniem, a lud jeszcze więcej uci­
śniony otrzymuje karę za pychę i nędzę 
Łam, gdzie się spodziewał zuchwale szczę-

czyńskiego? Wiadomo, że Stani­
sław Leszczyński zmarł w roku 1766 w 
Nancy, stolicy Lotaryngii i tam w koś­
ciele N. Panny de Bontecours spoczywa­
ją zwłoki króla filozofa, otoczone wdzię­
czną pamięcią ludności.

Tymczasem petersburgski „Kraj44 
wzywa do składek na wziesienie pomni­
ków w kościele św. Katarzyny przy pros­
pekcie newskim, gdzie w sklepach grobo­
wych spoczywać mają dwaj kiólowie pol­
scy Stanisław Leszczyński i Stanisław 
August. Lucynn Siemieński wyjaśnił w 
odcinku „Czasu44 z r. 1866 to pytanie, w 
jaki sposób część szczątków Leszczyń­
skiego dastała się do Petersburga. Po­
nieważ rozszerzają się dziś znów najbłę- 
dniejsze w tym przed miocie twierdzenia, 
przypomnijmy pokrótce, jak się rzecz mia­
ła. W r. 1814 jenerał Sokolmcki, który 
łączył z duchem rycerskim panującą wów­
czas modę zbierania pamiątek, zdołał 
zebrać różne po królu Stanisławie pa­
miątki, a między innemi dostał dwie koś® 
ci, szczękę i palec, które zostały od zwłok 
oderwane w czasie profanacyi grobów za 
rewolucji, pierwszą przeznaczając do Wa­
welu, drugą do domku gotyckiego w Pu­
ławach, umieścił je w trumnie z cyframi 
S. L. i koroną królewską i przeniósł jako' 
jedyny łup wojenny’ wraz z chorągwią 
króla do Warszawy, złożywszy tymcza­
sowo tę pamiątkę w zbiorach Towarzyst­
wu przyjaciół nauk. Niektórzy’ twierdzą 
błędnie, jakoby przywiózł on także i wnę« 
trzności króla dobroczyńcy w osobnej ur­
nie, która miała być umieszczoną w kates 
drze gnieźnieńskiej obok Mieczy sława i 
Bolesława Chrobrego, ale o tern nic nie 
wiedzą w Gnieźnie. Trumienka z dwoma 
kośćmi Leszczyńskiego nierozpakowana 
doczekała się w zbiorach warszawskich 
chwili, kiedy po powstaniu w r. 1834 po­
stanowiono prze wieść wszystkie zbiory 
Towarzystwa przyjaciół nauk do Peters-

kazalo, tylko sześć przyzwoliło ną zasa­
dę dziedziczności, a 1. punkt konstytu­
cji ustanawiał elektora saskiego Frydery­
ka Augusta dziedzicznym monarchą po 
Stanisławie Auguście. Było to postano­
wienie co niemniej nierozważne, zbyt po* 
śpieszne, nie obliczone na stan, w jakim 
się społeczeństwo znajdowało. I dla tego 
fatalne skutki niebawem odczuć się dały. 
Dotknęło bowiem to >,o dziedziczności4* 
postanowienie malkontentów domowych 
do żywego. Słyszano przecież zdania: 
Wolńy Polak sam sobie pana obiera 1 1 a 
jakkolwiek był to frazes, grzeszący grubo 
przeciw zdrowej logice, ale tkwił on już 
w zepsutej naturze i wykwiti z spaczo­
nych, zbyt wybujałych pojęć szerokiej 
wolności — i z tern liczyć się należało. Z 
drugiej strony ten punkt konstytucyi u- 
bódł sąsiadów czychających na zgubę Pol 
ski, a zwłaszcza jej złego demona Kata­
rzynę II. Wszyscy oni wiedzieli, że Pol 
ska w monarchią dziedziczną przemienia’ 
jąc się, stać się mogła ościennym państ­
wom nietylko równą, nietylko sama w so­
bie silną i potężną — ale nawet na zew 
nątrz groźną 1.... A to przerażało — i ta 
obawa, to u wrogów przeczucie koniecz­
nego wzrostu Polski pod dziedzicznem be­
rłem, sprowadziło rychlejszą katastrofę....* 
W drugiej części odczytu położył prele­
gent nacisk na podniesienie mieszczań­
skiego stanu, co było zasługą szlachty 
polskiej. Zbytecznem wspominać, pisze 
Dz. Polski, jak rzecz całą opracował X. 
Kalinka. Rozumie się bowiem samo przez 
się, że tak sumienny badacz dziejów na­
szych, taki historyozof, jak autor ,,Sejmu 
czteroletniego/4 tak po mistrzowsku języ­
kiem władający pisarz, musiał dać słu­
chaczom obraz, który głębokie wywarł na 
nich wrażenie, poruszył serca i umysły, a 
dłonie ich do długich i serdecznych złożył 
oklasków’ dla niezmordowanego, a tak 
skromnego zakonnika—pisarza.

Niemcy.
Berlin. Przeciwko wnioskowi do 

prawa o nałożenie większego podatku na 
obrót pieniędzy po bankach i tym podo­
bnych zaliczkach podnosi publiczność nie­
miecka raźne protesta i zasypuje takowe- 
mi z całych Niemiec tak Radę związko­
wą jak i Reichstag.

— Niemiecki badacz podróżny, dr. 
Nachtigall, wyżyną! z kilku oficerami 
niemieckimi z Gibraltaru na objęcie ko­
lonii Angra Peąuena na zachodniem wy­
brzeżu Afryki w posiadanie Niemiec. 
Ztamtąd wyjedzie on tjo Kongo celem 
wyszukania drogi handlowej we wnętrzu 
kraju.

Fraiicyja.
Paryż. Zbliża się sto lat, jak we 

Francyi wybuchła rewolucyja. Na tę 
setną rocznicę, która przypada w roku 
1889tym, chcą Francuzi urządzić wielką 
wystawę.

— Między Francyją a Watykanem 
toczą się układy o nominacyją francuskich 
kardynałów na najbliższym Konsystorzu. 
Z tej okazyi wynagrodzi pewnie Francyja 
niejednę krzywdę, jakie w ostatnich la­
tach Kościołowi wyrządziła.

Wielka Kry tania.
Londyn. W Piątek, dnia 30go

Maja pokazali znów dynamityści, że ich 
Anglia jeszcze nie powięziła i nie po­
wywieszała, ale przeciwnie więzienie i
szubienica powiększa ich zbrodnicze

Tegoż dnia około godziny 9tej 
czorem wysadzili oni w powietrze

sze-

wie- 
zna-

Kościół oskarżają niesprawiedliwie, 
że uwł.cza władzy świeckiej, choć wła­
śnie, c<> należy oddać władzy świeckiej, 
Kościół nakazuje.

Ryłoby pożyteczniej dla pospolitego 
dobra, by książęta i ludy łączyły się z 
Kościołem na złamanie zapędów’ masoń­
skich. Środki zaradcze, są w religii, któ­
rej boją się masoni.

Prosimy więc Czcigodnych Braci, by 
wytępiali tę zarazę i okazali właściwą 
postać masonów. Ponieważ całą podsta­
wą tej sekty jest zbrodnia, obcowanie z 
nimi nie jest dozwolone. Należy lud li­
czyć z: sad religii, ażeby umysły ludz­
kie uzdrowiły się tą nauką. Szkoły i zr- 
kłady rzemieślnicze baczyć winny na re­
ligią, pracę i obyczaje, zachęcając do 
stowarzyszeń dobrych, wspomagać uczci­
wą klasę ubogich, krzewić naukę religii, 
w czem zasłużyło się wielce stowarzysze­
nie pod wezwaniem św. Wincentego a 
Paulo.

Polecamy dalej Waszej opiece mło­
dzież i jej wychowanie, byście oddalili 
je od tych szkół, zkąd trzeba się lękać 
zaraźliwości sekt, by młodzież nie wstę­
powała do żadnego stowarzyszenia bez 
wiedzy rodziców lub spowiednika.

Błagajcie Boga, aby Kościół odzy­
skał niezbędną wolność.

W końcu Papież udziela wszystkim 
wiernym w Panu błogosławieństwa Apo- 
stolskiego.

aj nowsze wiadomości.
EUROPA.

Ziemie Polskie.
Kraków. Ciche i spokojne miasto 

Tarnopol we wschodniej Galicyi stało się 
przed niedawnym jeszcze czasem wido-

burga. Na tajemniczą skrzynkę zwrócił 
uwagę archeolog p. Adam Kirkor naczel­
nika muzeum rządowego w r. 1857, pa­
kę rozbito, a gdy skonstatowano, że za­
wiera trumienkę, a w niej dwie kości Sta­
nisława Leszczyńskiego, rzecz przedsta­
wiono cesarzowi Mikołajowi, który rozka­
zał złożyć te szczątki w sklepach kościo­
ła św. Katarzyny obok trumny ostatniego 
król i Polskiego. Odbyło się to przy uro- 
czjstem nabożeństwie, a exekwie odpra­
wił ówczesny metropolita Mohilewski X. 
Żyliński. Taka jest historya tej smutnej 
peregrynacyi szczątków królewskich do 
stolicy Piotra Wielkiego, który był głó­
wnym sprawcą, że Leszczyńskiemu wy­
trącono koronę polską. Chcieć wznieść 
pomnik dla Leszczyńskiego w Petersbur­
gu, jest anomalią historyczną i ma w so­
bie coś wstrętnego, faktem bowiem jest, 
że zwłoki Leszczyńskiego z wyjątkiem 
tych dwóch kości, pozostały w Nancy, co 
stwierdziły władze miejscowe przed laty, 
gdy rozeszła się pogłoska, że w Peters- 
bergu pochowano zwłoki króla łotaryng- 
skiego.

— X. W a 1 o r y a n Kalinka 
miał na uroczystym obchodzie rocznicy 3 
Maja we Lwowie odczyt, przyjęty przez 
licznie zgromadzoną publiczność długo­
trwałymi oklaskami. O odczycie tym pi= 
szo sprawozdawca Gazety Narodowej; 
Znakomity autor „Sejmu czteroletniego44 
w głębokiej a obszernej pracy przedsta­
wił naprzód stan rozkładu społecznego, w 
jakim się Polska znalazła w skutek zasa­
dy elekcyjności, która spowodowała cią­
głe o koronę targi, demoralizujące spo- । 
łeczność całą. KonstyŁucya 3 Maja, pow­
stawszy po tajnych korferencyach .sejmu 
z gronem obywateli ojczyznę szczerze mi- । 
łojących, chciała w tym względzie refor- ; 
mę wprowadzić gwałtowną. Istotnie 
gwałtowną, bo naród przygotowany do 
tego nie był, bo z 33 sejmików, jak się po- <

czną część nowo wy budowanego budynku 
w Scottland Yard, naprzeciwko wydzia­
łowi tajnej policyi.

O tym samym czasie nastąpiła eks- 
plozyja w piwnicach klubu ,,Union Carl- 
ton“ w Pall Mail, od strony rynku St. 
James.

Publiczność widziała, jak dwóch męż­
czyzn zapaliło lont i potem szybko ucho­
dzili, a po chwili dał się słyszeć stra- 
tzny huk, pustoszący podziemia tego gma­
chu i okna sąsiednich domów.

Z ludzi został raniony tylko 1 poli 
cyjant i 3 służące.

O godzinie lOtej tegoż samego wie­
czora znaleziono aż 16 nabojów dynami­
towych pod pomnikiem Nelsona.

Wszystko to ogarnęło Londyn wiel­
kim postrachem.

Powiększono też zaraz liczbę policy- 
jantów, wszystkie domy publiczne poob- 
stawiano strażą, bogacze i urzędnicy ka­
żą się także pilnować.

Gromów takich burz, jakie rządy sa­
me zasiały i jakie jeszcze we wszystkich 
despotycznych państwach sieją, trudno 
będzie powstrzymać choćby i najliczniej­
szej policy i.

Rosyja.
P e t e r s b u r g. W całej okolicy Mo­

skwy porozlepiano publiczne wezwania 
o to, aby car zadość uczynił życzeniom 
nihilistów z roku 1881go, t. j. żeby dał 
krajowi konstytucyją i uwolnił więźniów 
politycznych, bo inaczej spotka go ten 
sam los, co jego ojca.

Egipt.
Kair o. Przeciwko fałszywemu pro­

rokowi Mahdiemu powstał inny prorok 
z Darfur i powiada, że Mabdi był u nie­
go derwiszem, to jest mnichem macho- 
metańskim.

— Przybył tudotąd katolicki biskup 
z Sudanu i opowiada, że w El Obeid za­
mordowali rewolucyjoniści 7 księży wło­
skich i 4 Siostry Miłosierdzia.

AMERYKA.
M i 1 w a u k e e. W tym tygodniu od­

będzie się konwencyja republikańska w 
Chicago. Podług tego, jak państwa de­
legatów wybrały, to spodziewać się na­
leży, iż Arthur i Blaine dostaną najwię­
cej, bo prawie 4 głosów przy nominacyi, 
a więc o absolutnej większości jeszcze 
mowy być nie może.

Demokraci zbiorą się na konwencyją 
dopiero za 5 tygodni, t. j. Bgo Lipca,

ale śpieszą się już także z oborom swych ] 
delegatów. Większość z nich jest za Til- 
denem i Hendricksem, który też prawdo­
podobnie zostanie nominowany, ale za 
wolą demokratów przeleje ją pewnie na 
innego kandydata, który najgodniejszym 
tego urzędu zdawać mu się będzie. Tak 
przynajmniej sądzą z jego podeszłego 
wieku. Liczy on już bowiem przeszło 
lau 70.

— Wzeszłą środę 28go. o 10 z rana 
wracał z koszykiem mięsa z rzezalni 
Antoni Liczkowski mieszkający pod Nrem 
582 w 5tej Ave. a na koleij Chicago 
Milw. & St Paul naszedł go parowóz i ujął 
mu nogę. Liczkowski przybył dopiero 
przed 4ma tygodniami do Ameryki, liczy 
32 lat, ma żonę i troje dzieci.

Tego samego dnia po południu prze­
jechała kolej w pobliżu przytuliska żoł­
nierzy starego inwalidę nazwiskiem Wal. 
Wartzlos, — a późno wieczorem na krzy­
żówce Found du Lakę Ave i kolej i Wis- 
consin Central jeszcze jednego nieznajo­
mego człowieka.

— Umarł zeszłego tygodnia w pobli­
żu Milwaukee farmer, Hiram Baldwin, 
a gdy go w przy wiezioną z miasta trumnę 
włożono wykazało się, fż trumna była za­
krętka. Ażeby więc oszczędzić powtórnej 
podróży z strnmną do miasta wzięła się 
familja do piłki i urzezano nieboszczy­
kowi nogi. Ponieważ prawo karne wy­
stępki takie obejmuje, przeto proku­
rator Ciarkę pociągnie występnych ])ized 
kratki.

-— 106 lat stary wojak, Babtist La 
Bairie, żołnierz z r. 1812, z wojny mexy- 
kańskiej i z wojny domowej, przybył do 
przytuliska żołnierzy w Milwaukee z 
Marszfield 111.

• — Przyareszt- wano tu parkę prze­
biegłych oszustów. Jest to doletnia nie­
wiasta i młody jeszcze mężczyzna. Przy­
byli oni przed parę dniami do Milwaukee, 
najęli sobie dwa umeblowane pokoje 

I w domu 179 przy trzeciej ulicy, zapła­
ciwszy dzierżawę na' miesiąc naprzód. Z 
rzeczy przywieźli tylko z sobą, wielki 
kufer. Zdawało się, iż mają jakieś prze­
myślne zatrudnienie, bo wychodzili do 
miasta z paczkami i wracali z tegoż także 
z paczkami. Uderzało to sąsiadów i poli- 
cyą, która zwracała na nich baczne oko, 
aż nareszcie zostało kilku kupców w so­
botę wieczór oszukanych fałszywemi 
checkami i to dało powód policyj do przy-
aresztowania owej parki. — 
ich znaleziono tylko ich

W kuferku 
ubiory, ale

żadnych towarów’, więc rzecz .widoczna, 
• iż musieli tu mieć odbiorcę. Opróczltego 
znaleziono rozmaite narzędzia do otwie­
rania zamków, wytrychy i nypry do prze­
kręcenia lub wypychania kluczy, oraz 
kilka rozmaitych peruk, wualek i dams­
kich kapeluszy ku przebieraniu się. Zkąd 
ta parka jest, niewiadoma, aleć polieya 
tego dojdzie. —

W11 i e d z i e 1 ę pod wieczór przecho­
dziła nieznsczna burze przez Milwaukee, 
z której kilku iskier elektrycznych trys­
nęło na ziemię. Prawdopodobnie jedna z 
tych uderzyła siedmioletniego synka ob. 
Fr. Nieżurawskiego z pod Nr. 313 Brady 
Str. i pozbawiła go życia, a nie nagła 
śmierć kurczowa, jak niektórzy utrzy­
mywali, bo chłopczyk bawił się zdrów i 
wesół, a naraz padł zczerniały i ducha 
wyzionął.

Baltimore. Wyższe piętra składu 
wyrobów bawełnianych Hoopera załama­
ły się pod swym ciężarem i przykryły 
bardzo A&ielu w dolnych piętrach zatru­
dnionych ludzi, oraz i przechodniów. •— 
Ośm trupów już wydobyto, a ilu jeszcze 
śmierć lub pokaleczenia odniosło, dotąd 
nic wiadoma.

W M i n n e a p o 1 i s przejechał po­
ciąg na kolei Manitoba dwóch Szwedów, 
którzy przed niedawnym czasem do Ame­
ryki przybyli.

Filadelfia. Ilotelista J. Fitz Pa­
trick z pod Nru 1624 Passynk ave po­
gniewał się ze swą żoną i zamknął się 
z nią na klucz. Syn słysząc .0, usiłował
wyłamać drzwi, ab 
koju, w którym się

f ię do tac da po-
dzice

Ojciec w gniewie porwawszy 
nią syna tak nieszczęśliwie w 
syn na miejscu padł trupem, 
oddał się sam w ręce policyi.

znajdowali, 
szablę, ciął 

głowę, iż 
Synobójca

St. Louis M. Prentice Tiller, który 
w Marcu okradł kompanią Pacific Express 
o przeszło 100,000 dolarów i którego 
schwytano w Milwaukee, stawał w prze­
szłym tygodniu przed kratkami sądowemi 
i przyznał się do winy, a sędzia skazał 
go za to na nie zbyt wielką, ale podług 
misurskiego kodeksu karnego na najwyż­
szą karę, bo na pięć lat do domu po­
prawy.

Rocznice Historyczne 
w Czerwcu.

5. 1569, Księztwo Kijowskie wcielone do 
Polski.

6. 1794, Bitwa pod Szczekocinami.
7. 1492, Śmierć Kazimierza Jagiellończyka.

1661, Wjazd uroczysty Stefana Czarne­
ckiego do Krakowa.

8. 1339, Śmierć Aldony, żony Kazimierzu 
Wielkiego.

9. 1595, Urodzenie Władysława IV.
1711, Polacy zawierają umowę z carem 

Piotrem.
10. 1651, Jan Kazimierz obrany królem pol­

skim przybywa do Częstochowy.
11. 1401, Połączenie w Wilnie Litwy i Polski.

1401, Węgry ogłaszają swym królem Wła­
dysława Jagiełłę.

1576, yyjazd uroczysty Stefana Batorego 
do Warszawy.

Korespondencyje.
Paryż 15 Maja 84 r.

Ducha Ojca mego, spłyń do mej 
motni!

sa-

Gwary miasta już zcichły, cały świat 
niemieje,

A syn Twój dotąd czuwa. Łzą oko wiL 
gotni.

Duchu Ojca mojego, spłyń ! Twój syn 
boleje!

Jakże smutno dzwoni mi w uszach 
grobowy ton tych słów naszego Kornela, 
gdy zmuszonym się widzę na początku li­
stu skreślić te trzy wyrazy: Ojciec mój 
umarł. Wiadomość ta może być dla was 
obojętną i nie byłbym Wam o tern do-

dłwicnio się przed wami z tak (U ie 
go milczenia.

Juz w przeszłym |iAcie miakm 
sobność zwrócenia uwagi łaskawych mych 
czytelników na lekkomyślne życie mło- 
dzieżypa7zk.ej. Wstręt do ż/cia domo­
wego 1 towarzyskiego, obojętność dla 
pidu ogółnych, marzenia, wzajemne na- 

Madowame się i życie nad stan> oto pfzy_ 
llś fe rutujące rodaków’ naszych do 

życia kawiarnianego. Bądź co Bądź, 
gdym u h szukał daremnie tam, gdzie im 
obowiązek obywatelski być nakazywał, 
lozuiąfj 8ię moje marzenia i uleciały 0- 
demnie daleko, — p0 za siódmą górę i 
dziesiątą rzekę, po przez ocean, by się 
rzucić w Mtsze objęcia mili bracia, uś 
cisnąć Waszą dioń i powiedzieć wam: Wy 
bracia moi w Ameryce lepsi jesteście od 
waszych braci w Europie, A\ y pracę ko­
chacie i szanujecie, Wy z twardemi wa 
runkami życia potraficie się liczyć, Wy 
na dane hasło zawsze gotowi jesteście 
poświęcić cały swój wolny czas dobru o- 
gólnemu, Wy zatem jesteście moralnie 
wyżej postawieni od waszych braci w 
Europie i przez to samo już macie prawo 
śmiało spoglądać w oczy owym świeżo z 
Europy do W as przybywąjgcym, a mie­
niącym się być mądrzejszymi od W as.

Jeśli tego rodzaju smutne wrażenie 
odniosłem z bliższego przyglądania się 
życiu ogółu naszych tutejszych rodaków, 
to z drugiej strony jeszcze raz oddaję 
sprawiedliwość tym z nich, którzy wszel­
kich sił dokładają, by złe zażegnać i bra­
ci swych do życia rozbudzić. Nie ich wi­
na, że opór na jaki natrafiają utrudnia i 
niekiedy udaremnia ich usiłowania.

Podziwiam doprawdy wytrwałość tak 
zarządu redakóyi Kuryera Polskiego w Pa­
ryżu jak i towarzystw polskich. Z pomię­
dzy tych ostatnich pierwszeństwo należy 
oddać Czytelni Polskiej, z której łona wy­
chodzi inieyatywa wszystkich uroczystoś­
ci i obchodów narodowych i której za­
rząd nie zrażony obojętnością ogółu, kro­
czy naprzód w przekonaniu, że wytrwa­
łość i cierpliwość doprowadzą go do celu 
wytkniętego.

I ja wierzę w to mocno, że tam, gdzie 
stanowisko dobrze zrozumiano, tam dobry 
owoc wyrośnie.

Serce mi się krajało, gdym w Nr. 9 
Kuryera Polskiego z d. 1 Maja w dziale 
ogłoszeń czytał odezwę Rady Tow. Czy­
telni Polskiej w Paryżu. Oto niektóre z 
odezwy tej wyjątki.

„Pomimo rozesłanych zaproszeń przy­
było zaledwo kilku członków na ogólne 
zebranie Towarzystwa w d. 27 Kwietnia 
rb. Po godzinnem oczekiwaniu posiedze­
nie było otwarte o godz pół do dziesią­
tej etc.44

„Zawiadamiając o tych czynnościach 
ogoł Towarzystwa zwracamy jego uwa­
gę, że instytucya ta, jeżeli nie dozna od­
powiedniego poparcia, przywiedzioną bę­
dzie do upadku i tym sposobem przer­
wany zostanie ostatni węzeł, łączący emi- 
gracyą z krajem.44 etc.

Dziwi mnie tylko po trosze, dla cze­
go Kuryer Polski, zamieszczając odezwę 
w’ dziale ogłoszeń, jednocześnie milcze­
niem pokrywa tak rażącą obojętność.

W obec słusznej reprymendy, jaką o- 
bdarzył tych wszystkich Polaków, któ­
rych nie powstrzymały ani wstyd, ani 
duma narodowa, od pójścia na bal mos­
kiewski, nie mogę go posądzić o obawia­
nie się sarkań, prywaty lub innych na­
miętności ludzkich. Widział bym sie bor 
wiem w tym wypadku zmuszonym, po­
równać go do owego niedźwiedzia, który 
mruczy, gdy nań gałązka spadnie, a gdy 
całe drzewo — milczy.

Jestem jednakowoż pzzekonany, że 
Kuryer nio porusza tej kwesty i jedynie 
dla tego, że nic chce przez dotchnięcie ra­
ny społecznej sprawić bólu swym roda­
kom, — lecz sądzę, że lepiej by postąpił, 
trzymając się zasady, że właśnie przez 
wyrżnięcie zgangrenowanych części cia­
ła ratuje się życie i zdrowie pacyenta.

Kuryer Polski, ten jedyny organ pol­
ski w Paryżu, ma tutaj przed sobą wieL 
kie pole, którego uprawę powinienby za« 
cząć od wyrywania chwastów i karczo­
wania gruntu, jeżeli chce obojętność zni=
szczyć i siły żywotno wydobyć. Praca 
jego wówczas sowicie może być wynagro­
dzoną.

Nasza obojętność i lekceważenie obo* 
wiązków, przybierają takie rozmiary, że 
mogą, posłużyć za temat do ciekawego 
studyum psychologicznego, a przypatrując 
się im żałuję, że znakomity badacz Dar­
win, nie wziął pod klosz swój kilku, a 
nawet i szesnastu społecznych okazów na­
szego świata, tak jak to uczynił naprzy- 
kład z roślinami mięsożernemi. Mam na 
myśli naszych sweet sixteen, jak się dow­
cipnie przyjaciel mój Antoni wyraził.

W tern miejscu muszę się przyznać, 
że biję czołem przed badaniem Darwina, 
tego genialnego przyrodnika. Nic idzie 
jednak wcale zatem, abyście się mili czy­
telnicy musieli zaraz przeżegnać po tom 
mojem wyznaniu, gdyż czcić człowieka 
wielkich zasług dla nauki, iub żałować, 
że tego lub owego nie zrobił, nie jest ja­
szcze to samo, co być. w porozumieniu z 
djabłem.

Prawdziwa nauka ma to do siebie, 
że definiuje na podstawach jasnych i nie­
zbitych, że nic toleruje krzyku półmędr- 
ków, chociażby nawet w liczbie szesnastu 
wystąpili, a przez to samo wnosić mogę, 
że nauka posiada w sobie również tyle si­
ły, iż zdolną będzie zdefiniować anomalie 
społeczne, na jakie zmuszeni jesteśmy pa­
trzeć. ,

Jestem przekonany najmocniej, że ka­
żde prawo czy to religijne, czy jakiekol- 
wiekbądź inne, nie nakazuje ludziom źle 
czynić. Dalej, mimo tego, iż ktoś tam po­
wiedział o człowieku, jakoby był najnie* 
godziwszem zwierzęciem, wierzę najmo-

niósł, gdyby mi nie chodziło o usprawie- iwami poglądami.

cniej, iż my ludzie pragniemy jak najgo­
ręcej szczęścia bliźnich naszych.

Tymczasem polemika w łamach Zgo­
dy, pomiędzy dwoma towarzystwami po- 
lity«eznemi w Nowym Yorku, stawia mnie 
obecnie w pewnej kolizyi z dotychczaso-

Na świecie spostrzegam daleko wię* 
cej nienawiści jak miłości i obawiam się, 
czy jeśli tak dalej w stosunku rosnącym 
pójdzie, wkrótce nie pozjadamy’ się z naj­
większym apetytem sami.

Darwin pisał o dżdżownikach, trochę 
tam wprawdzie ; 0 charakterach ludzkich, 
ale o pożeraniu ludzi przez ludzi, a na­
wet pizez małpy, pic a nic nie pisał. 
Tymczasem przyjrzyjcie się mili czytelni 
cy, tyra naszym kwestyom społecznym, 
popatrzcie na tych Bzesnastu menerów 
wielkich idei i wielkich frazesów, na tych 
bojowników cierpiącej ludzkości, a nieza­
wodnie przyjdziecie do przekonania, że 
musiało się chyba coś popsuć w ogólnej 
naturze ludzkiej, kiedy ona tak krwiożer­
cze objawiawia zachcianki.

Czemuż Darwin pod kloszem nie ob­
serwował człowieka? Wierząc w jego 
badania i ich w niki, nie doznawałbym 
dzisiaj tak olbrzymiego rozczarowania i 
nie byłbym zmuszony czytelnikom „Zgo 
dy44 opowiadać o tom wstręcie, jaki bu­
dzić we mnie musi podpisana przez szes­
nastu odezwa do Polaków’ w New Yorku, 
zamieszczona w Nr. 3 Zgody. Tylko zaz­
drość podyktować mogła słowa tak bar­
dzo autorów samych poniżające.

Nie byłbym poruszył tej kwestyi, 
lecz jako członek Tow. Politycznego, za- 
ł< żonego pod przewodnictwem zacnych 
mych przyjaciół pp. Pryżginta i Landec 
kiego, miałem zamiar chociaż zdała za­
patrywanie moje w tym względzie wyja® 
wić.

Serce się moje radowało, gdym czy­
tał o czynach tego towarzystwa, gdym 
widział, że rezultaty jego działalności 
przynoszą chlubę i korzyść rodakom i nie 
mogę zrozumieć, jak w obec tego mogło 
się znaleźć aż szesnastu krzykaczy, zdecy­
dowanych na wtłaczanie do ręki mas, 
strasznej broni bratobójczej,— bo niena­
wiść., która prędzej czy później zakoń­
czyć się musi hańbą dla nas szystkich.

Co winna ziemia, że na niej urodził 
się człowiek ciemny, który dobrodziejstw 
cywilizacyi i wyższych uczuć zrozumieć 
nie chce, który w zaślepieniu niby b< go 
bojnem, niby patryotycznem, niszczy do 
bro ogólne i wyrządza krzywdę swym bra­
ciom? A jednak ta ziemia, ta kochana 
nasza ziemia, tutaj głównie odpowiadać i 
cierpieć będzie za wszystkie tego rodza^ 
ju błędy.

Co winno dziś, że wczoraj było cie­
mne? Co winno jutro ?

W tej chwili otrzymana smutna wia­
domość z doinu, wytrąca mi pióro z ręki. 
Darujcie mi zatem, że list mój na tern 
kończę.

Najpóźniej w Lipcu będę z powro­
tem w Nowym Yorku.

Leon.

ostatnim swym artykule użyła- 
.pseudonim u „K. P o kr z y w i ń sk i, 
s ekretarz.4*

Ustęp artykułu Gminy, że tylko bę­
dzie przyjmować rady ludzi zacnych, 
światłych, bezstronnych i mających zna­
czenie, wydaje mi się śmiesznym: jakim- 
że bowiem sposobem m źna przypisy wać 
same ujemne strony osobie, której się ni­
gdy nie widziało i której wcale się nie 
zna I

Dalej, jak mogła Gmina zdobyć się 
na fałszywy domysł, że jestem „nasłań- 
cem Moskwy,44—nie wiem, - ale muszę 
się ująć za rodakami z pod zaboru rosyj­
skiego i powiedzieć, że my Polacy nie 
powinniśmy występować z nieprzyiaźnią i 
zawiścią przeciw tym, którzy nie pocho­
dzą z tej samej prowim-yi. Dawniej Pol­
ska tworzyła jedność nierozdzielną i 
wszyscy jej mieszkańcy zarówno się ko- 
ehifli, a że dzisiaj nieprzyjaciele rozdarli 
kraj nasz na trzy części, powstały trzy 
partye, z których każda uważać się chce 
za lepszą od drugiej. Widoczniej i bar­
dziej uderzająco dzieje się to w Ameryce, 
gdzie każdego pytają naprzód, nie z pod 
którego jest zaboru, tylko czy pochodzi z 
Prus, Rosyi lub Austryi. Poznaniacy i 
Ślązacy uważają Polaka z pod zaboru ro­
syjskiego jako „nasłańca Moskwy,44 z pod 
zaboru austryjackiego zaś za hołysza. Ko- 
ngresowiak nazywa Poznaniaków głupca- 
riii i zniemczałymi Polakami, i.t.d. naz­
wy jedni drugim nadają, nie bacząc na 
to, że jesteśmy wszyscy synami wspól­
nej naszej matki biednej Ojczyzny. Wy­
stąpienie tedy Gminy przeciw „nasłańco- 
wi Moskwy44 ubliża tylko samej Gminie, 
która uważa widocznie pochodzenie Pola­
ka z Kongresówki za wielką zbrodnię.

Nie występowałem w tych kilku sło­
wach recenzyi osobiście przeciw p. Samo- 
lińskiej, lecz tylko przeciwko' arty stce-a- 
matorce. Wcale nie chciałem, aby „Klas 
ra44 była nie śmieszną, tylko powiedzia­
łem, że rola Klary dla p. S. zupełnie 
była niestosowną i że p. S. w tejże roli 
w yglądała śmiesznie, bo ani wiek p. 8. 
nie był zastosowany do roli, ani ubiór 
d° jej wieku. Gmina jednak widocznie 
to wyrażenie fałszy wie sobie wytłuma­
czy ła. Zalet p. S. odmawiać nie myślę, 
powiedziałem nawet, że rola p. Koguci- 
ny w Chłopach Arystokratach była dla 
niej bardzo dobrą, wywiązała się tedy z 
niej wybornie, więc i w wielu innych 
rolach może sobie zyskać p S. ogólne 
uznanie, ale nigdy w roli Klary lub po­
dobnej.

Każdy więc zrozumie łatwo, że chcia­
łem tylko zwrócić uwagę p. S. aby na 
przyszłość stosowniejsze role dla siebie 
wybierałaś

Samota.

Chicago 24go Maja 1884
We czwartek 22 Maja, w dzień Wnie­

bowstąpienia Pańskiego, odbyło się w 
Cnicago na North Side poświęcenie nie­
dawno wy kończonej kąplicy i szkoły pol­
skiej, przy której w miarę możności w 
niedługim czasie ma stanąć i kościół pod 
wezwaniem św. Józefata.

Wiele zawdzięczać należy W. X. 
Proboszczowi parafii św. Stanisława 
Kostki, którego staraniem i zabiegami 
zebrany został z ofiarności poczciwych 
Polaków fundusz na wybudowanie ws­
pomnianej kaplicy i wielkiej szkoły, mo­
gącej wygodnie pomieścić kilkaset dziatek. 
Zrozumieli Polacy, że nie chcąc się wy­
narodowić, zdemoralizować i opuścić 
wiarę swych ojców, jedynym -warunkiem 
jest wychowywać młode pokolenie w 
szkole polskiej pod przewodnictwem na­
szych Księży i Sióstr, strzegących z praw- 
dziwem poświęceniem obyczajów i religii 
rozwijających szlachetną miłość Ojczyzny.

Obrządku poświęcenia dokonał ksiądz 
J. E. Arcybiskup Feehan w asysten- 
cyi licznego duchowieństwa i obecności 
polskich Towarzystw, występujących oka­
zale ze swemi odznakami i chorągwiami. 
Mszą św. celebrował W. X. F. Zwiar- 
dowski.

Nabożeństwu dodawał prawdziwej 
uroczystości chór śpiewaków z parafii Św. 
Stanisława. Nareszcie W. X. J. Radzie- 
jewski z South Chicago streścił żywot Św. 
Józefata i w słowach pełnych czucia prze­
mówił do licznie zgromadzonego ludu, 
zachęcając nadal do działania dla włas­
nego dobra i rozwoju naszego społeczeń­
stwa w Ameryce. —

Chicago d. 28 Maja 84 r.
Chociaż bawić się w polemikę ga- 

zeciarską nie jest moim zwyczajem, dziś 
jednak słów kilka dla wyjaśnienia po­
dać muszę.

Do Nr. 21 „Gazety Polskiej44 Gmi- 
, na przesłała artykuł, na wstępie którego 
prosi redaktora o umieszczenie tegoż ar­
tykułu w ,,s w o i c h“ łamach, tego jed­
nakże redaktor uczynić nie był w stanie, 
więc go umieścił w łamach ale nie s w o- 
ich, tylko swego pisma. (To samo 
uczyniła i „Zgoda.44 Red.)

Zarzucają w nim, że recenzya tea­
tru amatorskiego napisana była pod wpły­
wem złości i nienawiści. Na to odpo­
wiadam, że nic mogę mieć nienawiści i 
złości do ludzi, których znam tylko ze 
sceny i po za nią nic mnie ostatecznie 
nic interesują; przeciwnie artykuł Gminy 
przesiąkły jest nietylko nienawiścią ale 
wściekłością. Pisząc pochlebnie musiał- 
bym chyba skłaniać, a chwaląc błędy a- 
matorów teatru nie przyniosłoby to żad­
nej korzyści dla rozwoju sztuki. Nie kwe- 
stya, że Gmina nie zna żadnych kompe­
tentnych osob do pisania teatralnych re- 
cenzyj, gdyż ci nie czuli się w obowiąz­
ku przedstawić siebie i swoich ,,dyplo­
mów’4 4 p. Sekretarzowi Gminy.

Gmina nie słyszała widocznie nic o 
tern, że wszelkie artykuły, a nawet dzie­
ła całe, można podpisywać tylko dwoma 
literami lub • użyć pseudonimu i że autor 
nie potrzebuje nikogo uwiadamiać o swem 
prawdziwem nazwisku, miejscu pobytu, 
numerze domu-i nazwie ulicy; dla czegóż 
więc irytuje się Gmina „Samotą,44 tem- 
bardziej, że i p. S a m o 1 i ń s k a w

Manitowoc Wis. w Czerwcu 84 r.
Daleki jestem od schlebiania lub ob­

rzucaniu laurami i kwiatami kogoś, komu 
się słusznie nie należy, lecz jeżeli sumien­
nie i uczciwie dla dobra ogółu polskiego 
się pracuje, jeżeli dąże’nie f cel wzniosły’ i 
szlachetny, dla czego tedy nie podzielić 
się z rodakami nassemi wspólną radością 
i tą wesołą nowiną, że gmina nasza pol­
ska, mając obecnie własnego duszpasterza 
z dniem każdym w rozwoju postępuje.

To też będąc choć szczupłą kolonią 
rozproszonych dzieci polskich na tem wy­
gnaniu, podaliśmy sobie zgodnie bratnie 
nasze dłonie i pracujemy solidarnie nietyl­
ko dla dobra własnego i ogółu, ale prze- 
dewszystkiem dla naszej dziatwy, broniąc 
ją od zagłady, zepsucia. Ku tomu celowi 
trzymamy rzeczywistego egzaminowane­
go nauczyciela, a nie szkolną mamzelę 
me mają< ą nawet dobryuh początkowych 
elementarnych wiadomości w polskim ję­
zyku, otoczoną dwoma nieskończonemi 
painterami, jak to tam gdzieś na Czyży- 
kowie praktykują.

Na pociechę tedy naszą kształci się 
dziatwa nasza nietylko w tutejszym krajo= 
wym ale i ojczystym języku.

Dalej za staraniem gorliwego naszego 
duszpasterza W. X. Juljana Dutkiewicza 
uformowaliśmy cztery towarzystwa a mia­
nowicie: Tow. Bractwa Różańca Święte­
go, Tow. Młodzieńców śgo Stanisława 
Kostki, Tow. 1’anięn św. Cycylji, które 
pod kierownictwem nauczyciela i organi­
sty wykonuje śpiowy chóralne w kościele, 
oraz Tow Braci Wzajemnej pomocy pod 
opieką św. Jozefa. Ostatnio to towarzy­
stwo przystąpiło w dzień Zielonych świą­
tek pierwszy raz w nowych swych rega­
liach do Komunji św.

Wspomnieć roi również'wypada że 
przez cały miesiąc Maj odprawiało się co­
dziennie wieczorem w kościele naszym 
nabożeństwo dziękczynne z kazaniem i 
wystawieniem Najświętszego Sakramentu 
za co sumienne publiczne uznanie W. X. 
Dutkiewiczowi się przynależy.

Zacny i czcigodny ten kapłan dużo 
pracy i mozołu poświęca ażeby parafia 
nasza na równi z innemi większemi para­
fiami polskiemi stanęła, i żeby pokój, zgo­
da i miłość wzajemna nigdy w nas nie wy­
gasła, co daj Buże !

W. N„

Towarzystwo J. i Kra­
szewskiego
w Milwaukee,

na posiedzeniu miesięcznem w niedzielę 
dnia Igo maja, na wniosek ob. J. Raj­
skiego, ze względu osądzenia naszego nes­
tora pisarzy przez sąd teutoński w Lipsku, 
uczciło pamięć męczeństwa narodowego, 
w osobie J. I- Kraszewskiego, 
powstaniem z miejsc i serdecznem życze­
niem dla Imiennika Tow.: oby Mu Bóg 
dozwolił przeżyć ten cios bismarckowski, 
oby wyszedł szczęśliwie i zdrowo z tej 
nowej niewoli Faraonów Polski i długo 
jeszcze pracował dla dobra narodu swo­
jego. —

Paweł Sobolewski, 
żołnierz z powstania r. 1830, i tułacz wy­

gnaniec, zakończył swoją pielgrzymkę cier­
pień 30 Maja rb w szpytalu Br. Alexyanów 
w Chicago.

Paweł urodził się w r. 1816, na Ukrai­
nie, a więc młodzieniaszkiem jeszcze będąc
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od tych nekrol zekiwać będziemy
Z wszystkich jego prac fizycznych i du­

chowych dla dobra Ojczyzny podjętych, 
jest niezawodną koroną dzieło, które wydal 
krótko bo zaledwie 4 lata przed skonem swo­
im- J®st to cenny zbiór najwybitniejszych 
poezyi polskich i krótkie życiorysy poetow 
naszych, opracowany w języku angielskim, 
pod tytułem: „Voets and Pootry <»f I oland.

Dziełem tem chciał on zapoznać Amery­
kanów z geniuszem polskim, i dopiął znacz­
nie zadania swego, gdyż odebrał od oclo­
nych Amerykanów rozliczne uznania mozol 
nej pracy i geniuszu | ołsiieg0 przez pisma 
publiczni. .

Drugim celem jego poświęcenia było, 
obeznać i swych braci, PoUkow Amerykuu- 
skichłjuż tu zrodzonych lub dziećmi przy­
byłych z geniuszem polskim, lecz niestety, 
w tem ostatniem doznał niespodziewanego 
zawodu, albowiem z wielu wezwanych mało 
okazało się wybranych, tak, że z rozprzeda­
ły dzieła swego bodaj czy koszta nakładu 
zostały pokryte. Oby teraz po śmierci mło­
dzież nasza zechciala chętniej za nabyciem 
daiela tego podążyć, a awlokom Pawła 
lekkszą ziemia obca będzie .

Teodor l>oiiimir«iki umarł w Buch­
waldzie w Prusach Zachodnich, licząc lat 78. 
Byl on dobrym Polakiem, prawym obywate­
lem, wzór cnót obywatelskich, to też Prusy 
Zachodnie pytają się :

— Któż nam go teraz zastąpi ?
jędrnej lAruczyński uinar! w laza­

recie klasztornym w Chełmnie, przeżywszy lat
By! on weteranem jeszcze z wojen napole­

ońskich.
Pułkownik Malczewski* 100-letni 

starzec, utnar! w Witkowie, dniu 10g° Maju. 
Wykształcenie wojskowe odebrał w szkole wo­
jennej w Berlinie, a jaki* pruski oficer dostał 
się w roku 1806tym do niewoli francuzkiej, 
potem służy! pod Napoleonem i byl z nim na 
wyspie Elbie w roku 1814tym. Podczas rewo- 
lucyi roku 1831go dostał się do niewoli mo­
skiewskiej i został wysiany nu Sybir, gdzie 
47 lat przepędzi!. Przed dwoma laty wrócił 
do ziemi ojczystej, zamieszka! najprzód w Po- 
znaniu a potem przeniósł się uo Witkowa, 
gdzie też swój żywot zakończy!.

Wincenty' Lorenz, kapitan byłych 
wojsk polskich z roku 1831go, umarł we Lwo­
wie, dnia 16go Maja w 80tym roku swego ży­
cia. Weteran ten aż do roku 1850go mieszkał 
w Poznaniu, następnie przeniósł się do Galicyi, 
gdzie zarządza! znacznemi majątkami. Przy 

s chylku żywota zamieszkał przy córce i zię­
ciu, przez których byt otoczony najtroskliwszą 
opieką i miłością.

Aleksander Korzyński, byty ka­
pitan wojsk polskich, właściciel dóbr Wilczy­
ska, umarł w Warszawie w 77ym roku swego 
życia.

Konstanty łłnsocki, właściciel dóbr 
Dobra, umurl w Sandomierskiem, przeżywszy 
lut 83.

Wiktor Dydyński umarł w Trze­
mesznie.

Stanisław llorwatt, były marszałek 
szlachty, właściciel dóbr Hołowczyce, jeden z 
najpoważniejszych obywateli ziemi Poleskiej, 
uinari na Polesiu, licząc lat 80.

Dr. Leon Świderski umarł w Bar­
cinie.

Józef Berendt, napoleończyk, umarł 
w Gostoczynie, dnia lUgo Maju, przeżywszy 
90 lat k 7 miesięcy.

Konstanty Zakrzewski, wielkopol­
ski nasz poeta, były dziedzic Tursku w powie­
cie pleszewskim, dokona! życiu w Genui, dnia 
2go Aluju. Zmarły w młodszym wieku zasła­
niał piersią Ojczyznę w walce z roku 1831go, 
u następnie zmienił oręż na pług, a więcej 
jeszcze na pióro. Podobno po autorze wiersza 
,,Do bociana*' znaczne pozostały zapasy ręko- 
pisów; mielmy nadzieję, iż synowie zmarłego 
wydaniem dziel pośmiertnych wskrzeszać u nas | 
będą żywą pamięć o jego talencie, pracy i za_- 
sludze. Cześć jego pamięci, a pozostałej ro­
dzinie serdeczne słowa współczuciu.

Leonard Romanowski, były żoł­
nierz polski z roku 1831go, a późniejszy re­
format brat inocenty, jako kwestarz klaszto­
rów w Łąkach, Wejherowie i Bysławku w 
rozległych kolach tychże okolic od biizko 40 
lat znany i łubiany, umarł w Niewierzu poił 
Brodnicą, dniu lOgo Maja w TOtym roku ży­
cia. Daj mu Bóg niebo!
w Berlinie: pani Kruszka, Szczypkowska, 

Kurkowska, Garczyńska, maszynista Grzy­
bowski;

w Celichowic: E. Siegmund , Wojciech 
Florysiuk;

W Poznaniu: Ksawera Getzendorf-Grabo- 
wska. Eleonora Grześkowiak, 1. Kuchar­
ska, Eust. Skąpski, W, Kaniewska, szewc 
Blymel, Jan kadziński, M. Gublikowska, 
M. Seterski, M. Sudera, A. Pawłowicz, P. 
Skrzy pińska;

w Gnieźnie: M. Wy łebska, C. Lewando­
wski, K. Świątkowska, Ks. Ziółkowska, 
Przy tulska;

w Inowrocławiu: M. Nowak, Jan Ostro­
wski, J. Molski;

w Nakle: A. Szcws;
w Pleszewie: A. Szymankiewicz, T. Wro- 

niecka, J. Mielcarek;
w Rawiczu: Karol Kondecki, Jadwiga Jur- 

decka;
w Słupi: E.* Filipowicz;
w Wągrowcu: P. Rudecku; 
w Rogoźnie: J. Kinowski; 
w Wydawach: W. Wieczorek; 
w Wystrueiu: Jan Do blaski; 
w Łyku: M. Sierocka, A. Finkowski, Aug.

Liszewski;

w MalberkutC. 11. Nowakowska, M. Bu 
szczyński, K. Markowska;

w Toruniu: Józef Sajdowski, Antoni Czai 
kowski; J

Kiktiowuch: M. Bukowska;
Wielkirh Łmiawach: Paweł 
kiewicz; Ki> rz

w .Haryampolu: Kowalska;
w Podgórzu: E. Różewicz;
w Brodnicy: J. Abramowski;
w Sempolnie: Idzikowski;
w Wrocławiu: Apolinary Michałowicz, K 

Rebiński;
w Budziszrnic: Z. Sikora, R. Mierzwa, 

L. Kowalik, B. Sośnica;
w Gliwicach: Ignacy Wypukal, Maryja 

Janowska;
w Głogowie: P. Dźwicn;
w Królewskiej Hucie: J. Chrząszcz, F. 

Rybka, M. Olszak;
W Laura Hucie: Szczepan Czelncb, F. Po- 

secka;
w Mysłowicach: J. Głodek, I. Jobczyk, 

W. Tomatka;
w Opolu: K. Pawteta, J. Czernik:
W Raciborzu: Jan Michalski, Franciszek 

Piecha, Józef Polak, Fol. Rostek. 1’eresa 
Blaszguda;

w Rybnikach: M. Kubiczek;
w Nwidnicy: Fr. Sankowska;
w Tarnowicach: Fr. Kołodziejczyk, Agu. 

Niedbała, Fr. Kulik.

po 
po

po

Za pozwy
po s p a d k o b i e r s t w n 

złotniku Janie Gomańskiin w Berlinie, 
Andrzeju i Agnieszce Wiśniewskich w Byd­

goszczy, 
Dorocie Jauksz w Rawiczu.

Popadli w bankructwo
w Poznaniu M. Kryś.

Rozmaitości.
Z Chełmna donoszą, źe przy sypaniu 

tamy nadwiślańskiej znalazł jeden z robotni- 
ków może macę pieniędzy złotych i srebrnych 
i sprzedał żydowi w świecili za 18 marek. 
Było tego zapewne znacznie mniej, a złota 
wcale nie, bo nu tern byłby się robotnik po­
znał. Robotnika uwięziono, śledztwo się toczy. 
Główna strata byłaby w tym, gdyby żyd pie­
niądze stopił, boć mogły to być osobliwości 
starożytne.

Egzekucyjn bez komornika i skargi 
upodobała się szewcowi Cudzewskiemu. Robo­
tnik Kornacki z Milostaj winien mu byl za 
parę butów, a nic zapłacił. Cudzewski poszedł 
ze swoim synem nu egzekucyją, a gdy zapłaty 
nie dostali, przystąpili do wybiciu swej nale- 
żytości nu skórze dłużnika. Zbili biedaka pię­
ściami i kijami tak, Źe bodaj się wychoruje. 
Zapewne sąd i prokurator spytają ich o man- 
dut i nauczą pacierzu pod kluczem.

Z Wyrcburga donoszą do „Pielgrzy­
ma", że tam w dniu 28go Kwietnia pięciu kle­
ryków polskich odebrało święcenia kapłańskie: 
Jan Kuciński i Teofil Lipski z Prus Zacho­
dnich, Jan Dziubek, Stanisław Wysocki i Ju­
lian Zaydler z W. Ks. Poznańskiego.

Prócz tego donoszą o śmierci przedwcze­
snej kand. teol. Wenancyjusza Krebsa, który 
pod koniec Lutego dla ciężkiej słabości pier­
siowej wyjechawszy do kraju, umarł obecnie w 
domu rodzicielskim w Bratyjanie pod Nowem- 
miastem nad Drwęcą.

W Chojnicach stolarz Bink posądzał 
źouę swoję o wiarołomstwo i stosunki miłosne 
ze swoim szwagrem. W wybuchu jakiegoś for­
malnego szalu chciał żonę zamordować i w 
obecności trojga własnymi fizicri rzttcił się na 
nię z nożem w ręku, usiłując przerżnąć jej 
gardło. Na krzyk dzieci i mordowanej kobiety 
nadeszła pomoc, a szaleniec wypadl już też 
tymczasem z nożem zakrwawionym na ulicę, 
gdzie go polieyja pochwyciła, nóż odebrała i 
uwięziła. Przyznał z zimną krwią, że od da­
wnego czasu ułożył sobie to morderstwo. Po 
dobno lekarze mają nadzieję wyleczeniu ko­
biety, jak niektórzy utrzymują, zupełnie nie­
winnej.

Pies mścicielem. Pod Reszlem na 
Warmii zabiło dwóch robotników w lesie kar- 
szewskim przechodzącego handlerza, obrabo­
wali go, a trupa ukryli w kupie wykarczowa- 
nych pni. Pies zabitego przecież pozostał na 
straży przy ciele swego pana i wył i skom- 
lał, aż naprowadził ludzi, iż zbrodnia się wy­
dala, a zbrodniarzy pochwytano.

Łaska z dukatami. Zmarły przed 
kilku tygodniami w Warszawie 85-letni staru­
szek zapisał testamentem laskę swojt? staro­
świecką ze złotą gałką znajomemu księdzu z 
prośbą o odprawianie Mszy św. w każdą ro­
cznicę zgonu testatora. Obdarowany, ogląda­
jąc wręczoną sobie laskę, zauważył, iż złota 
gałka się odkręca. Jakoż po zupelnem od­
kręceniu gałki okazało się, iź laska wewnątrz 
jest wydrążoną. W pierwszej chwili ksiądz 
przypuszczał, iź znajduje się tum ukryty szty­
let, kiedy jednak przechylił laskę, wysypały 
się dukaty holenderskie i węgierskie. Było te­
go 56 sztuk.

Na grzeczności nikt nie traci.
Przysłowie to sprawdziło się na jednym z u- 
rzędników kolejowych na dworcu w Meuux. 
Jednego dnia dostał on zawiadomienie, że nie-W’Gdańsku: Maryjanna Strug, Jan Sycho- 

wski, D. Mogiła, J. Lipiński, Kulkowska, 1 3podzianie dostaje mu się w udziale majątek

WSPOMNIENIA

MOJEGO OJCA.
Żołnierza Dziewiątego Pułku Ks. Warszawskiego. 
Zebrane według ustnego Opowiadania powtórnie 

przez
Ks. J. Dalekiego

Serce się ściskało na widok takiego spusto­
szenia na miejscu świętem. Ale coz, to bj la 
wojna!

Dowiedziałem się później, źe to Francuzi, co 
po nas przyszli, tak to miasto zrabowali za to, źe 
im mieszczanie zabili jenerała. Jak się on nazywał, 
nie wiem, ale to wiem, że zawsze na białym ko­
niu jeździł.

Z Konswegra poszliśmy znowu pod Okanią, 
gdzieśmy powtórnie okrutnie się bili; po kilka 
razy szliśmy na bagnety, aż oczy zamknąłem a 
źgałem. Zvvycięźyliśmy; noc spędziliśmy na polu, 
nad ranem wynieśliśmy się cicho do Mansares, a 
ztąd poszliśmy w góry szukać Hiszpanów,

W górach tych wykuta była droga. Tę z 
obydwóch stron obsadziliśmy, nie puszczając ni­
kogo. My strzelcy mieliśmy pierwsze placówki. 
Właśnie mój sąsiad kapral M ojtek rozmawiał ze 
mną, aż tu między obiema placówkami naszymi 
przemyka się na ladnem koniku szpakowatym 
jakiś Hiszpan w krótkich porteczkach, szarym, 
spencerku, konopnych pończochach i skórzanych 
kamaszach.

— Kto tam? wołamy, a on umyka. Złapaliśmy 
go jednak. Powiada, że szuka zgubionego osiełka. 
Dobrze, mówimy, choć mu nie wierzymy, i pro* 
wadzimy go do marszałka Sobestyjana, gdzie się 
pokazało, źe to był szpieg, bo gdy go rewidowano, 
miał na łydkach pod pończochami wypisane, ile 
mamy armat i tym podobnie. Kazano go zaraz 
powiesić, ale się bardzo prosił. Przysiągł, że nam

. ‘ się zołta! pob*c2onr Jo
। spadkobierców po jakimś bogaczu, którego z 
। . nosci hyj podniósł, kiedy przy wvsia-

imii z wagonu upadł był na ziemię.
leuryk Wieniawski wŁiiżycnch.

m ' s rzyPek nasz przejeżdżał raz prze* 
Choc.eborz, stolicę Serbów łużyckich i będąc 
na u ay, usłyszał przez otwarte okno jakiś

1 " 1 ^rzypce, wykonywany w sposób 
okropny. Zgorszony „mzyk zawołał głośno 
po polsku:

A niech cię piorun!...
Po chwili wychyliła się 7 okna siwo glo- 

na, należąca do niefortunnego grajka, który 
łamaną polszczyzną powiedział:

— To pokaż lepiej»
Wieniawski wszedł i zagrał, a Łużyczanin 

rzuciwszy inu się nu szyję, krzyknął z kolei, 
ale już w swoim języku;

— Niechże cię piorun!...
— Zkąd umiesz po polsku! zapytał Wie­

niawski.
— Ja wcale nie umiem, ale wasza mowa 

do mojej podobna, więc zrozumiałem o co 
chodzi.

— A zatem u was kląć po naszemu nie 
wolno, rzeki Wieniawski i chciał wyjść, »$erb 
go jednak nie puścił, błagając, oby raz jesz­
cze wziął skrzypce do ręki.

Historyją tę op owiada niemieckie pismo 
p. t. „Baor.“

lluiiorariuiu dla obrońcy. W pe­
wnym teatrze siedziało obok siebie w fotelach 
dwóch eleganckich panów, którzy jakkolwiek
pierwszy raz w życiu się widzieli, zawiązali 
ożywiona pogadankę o sztuce przedstawianej. 
Po przedstawieniu jeden z nich spostrzegł, iż 
mu zginął kosztowny zegarek. W tej chwili 
powziął podejrzenie na swego sąsiada. Wy­
pytał się służb}’ teatralnej, kto on jest, gdzie 
mieszka itp., u nazajutrz wniósł oskarżenie do 
sądu. Z nieskończenie wielkiem oburzeniem 
dowiedział się o calem podejrzenia gość tea­
tralny nr. 2gi. Wezwany jednak sądownie 
musiat stanąć i bronić się, a właściwie obronę 
powierzyć adwokatowi, który świetnemi szcze- 
rem przemówieniem wywalczył wyrok uniewin- 
niający jego klienta. Jakież było jego zdzi­
wienie, gdy nazajutrz otrzymał pocztą pakie- 
Cik i bilet tej osnowy :

„Panie! jako slaby dowód mej wdzięczno­
ści za pańską świetną obronę posyłam panu 
w załączeniu skradziony przezemnie zegarek. 
Oby długie lata panu służył i każda przezeń 
wskazana godzina sprowadziła tak wdzięcznego 
jak ja klienta.“

Pogrzeb matki khedy wy. Matka 
obecnego khedywy egipskiego umarła w Kai­
rze dniu 17go Marca. W dniu pogrzebu wszy­
stkie urzędy były zamknięte i niezliczone tłu­
my zebrały się u wrót izmaelowskiego pałacu 
dla wzięcia udziału w pogrzebie, który się od­
był podług wschodniego ceremoniału z niesły­
chaną paradą. Na czele orszaku postępowało 
duchowieństwo muzułmańskie z 61 meczetów, 
znajdujących się w Kairze; zawodzili oni ża­
łosne hymny, jednostajnym głosem wyśpiewu 
jąc sto imion proroku. Za nimi niesiouo nie- 
bożczke w otwartej trumnie, przykrytej wspa­
niałym kaszmirowym szalem. Trumnę dźwi­
gali naprzemian paszowie i dygnitarze. Tuż 
za nimi szli eunuchowie stanowiący przybo­
czną straż zmarłej, potem pięciu jej młodszych 
synów i inni krewni, wreszcie przedstawiciele 
armii, wysocy urzędnicy i konsulowie. Orszak 
zamykało 50 jeźdźców na wielbłądach, otoczo­
nych płaczkami, których przeraźliwe krzyki 
i monotonny śpiew rozchodziły się daleko. — 
Jeźdźcy bezustannie rozrzucali pomiędzy lud 
chleb i inne pieczywo zwane „Ech.“ Po dro­
dze, którą postępował orszak", przed domem 
paszów, zabijano po kilka wołów, których krew’ 
zalewając drogę, twoi żyła rodzaj dywanu, pn I 
którym wszyscy broczyć musich. Mięso z za­
bitych zwierząt rozdawano ubogim. Chlebów 
rozrzucono między lud nie mniej jak 40,000. 
Pochód wśród strasznego upału trwał przeszło 
cztery godziny, gdyż według machometań- 
skiego obrządku co każde 200 kroków zro- ।
bionych 
w ty i.

naprzód cofano się o dwa kroki

Humorystyka.
Czeladnik. Majstrze ! juźbym ja tego 

na swem sumieniu nie mógł znieść. Już znów 
majster 2 łokcie sukna od płaszcza hrabiego 
odkroił.

M a j s t e r. Jakiś ty głupi. To moje chłop­
cy zniosą, bo im zrobię z tego kawałka sukna 
spodzienki.
Jak kto clice to nie ma; a jak nie 

clice to samo przyjdzie.
Pewien ojciec będąc na przechadzce ze 

swemi ośmiu córkami, spotkał się z dawnym 
kolegą.

— Co u kata! aż 8 dziewcząt, a jedna 
piękniejsza od drugiej.

— Tak, to prawda. Jak się było młodym 
i chcialo się mieć choćby tylko jednę, to nie 
było żadnej, a na starość to się ich znalazło 
za wiele.

Przed bitwą.
Jenerał do żołnierzy. Idziemy na woj­

nę, więc pamiętajcie o tem, że na wojnie klu­
skami nic strzelają i że bije chłop chłopa, 
aby bitwę wygrać.

Żydek w szeregu. Aj waj ! panie jene- 
r ;l, na co to bić, to boli, a jak zabiie, co po- 
wie mamę, jabym wołał z moim chłopem się 
pogodzić i zostać w domu.

Wełniana moda warszawska.
Przechwala się ‘Warszawka, źe wiele panienek 
Używa na wieczory wełnianych sukienek,

będzie szpiegował. Darowano mu życie. Jakoż siu- ’ 
żył nam przeszło dwa lata bardzo wiernie i bardzo | 
dobrze. Gdy mu się wreszcie to rzemiosło sprzy- : 
krzyło, prosił o wolność i puszczono go w Maladze. ;

Ten szpieg zaraz na wstępie nam powiedział, 
że ta droga bita podminowana. Zaradził temu 
marszałek Sobestyjan w ten sposób. Kazał hisz­
pańskim chłopom naspęd^ać wielką liczbę osłów 
i mułów, na które włożono tłomoki. Te osły z 
ludźmi w szeregach jakby wojsko jakie, mając na 
przodzie doboszów, którzy ogromnie bębnili, ma­
szerowali po onej drodze. Aż tu naraz ogromny 
huk — patrzymy, a tu chłopy i osły latają jak 
ptaki w powietrzu. Hiszpanie bowiem miny za­
palili, myśląc, że to my idziemy. Nasi dobosze zaś, 
minąwszy zasadzkę, dostali się w ręce Hiszpanów, 
i tylko jeden z nich później do nas wrócił.

Gdy tak minęło niebezpieczeństwo, opuści­
liśmy góry i bez żadnego przypadku ciągnęliśmy 
ku Granadzie.

Pod samą Granadą przetrzepaliśmy znowu 
porządnie Hiszpanów i weszliśmy do miasta.

Stąd udaliśmy się do Tawerny, gdzieśmy ośin 
miesięcy stali, a na wszystkie strony wycieczki 
robili, W nocy wychodziliśmy za miasto, a w dzień 
wracaliśmy do koszar.

Poprzednio, nimeśmy z Granady przyszli do 
Tawerny, staliśmy przez cztery miesiące w mieście 
Santafe.

Pod tem miastem, żeby się zaopatrzyć w 
mięso, zajęto raz na patrolu w górach czterysta 
ładnych owiec i tyleż kóz. Tę trzodę musieli chłopi 
paść po górach, a my z bronią nabitą chodzili za 
nimi. Na noc przypędzano stado do miasta, na 
podwórze ogrodzone. Dnia jednego pod wieczór, 
gdym właśnie zamykał bramy, słyszę, że ktoś 
puka. Patrzę, a tu stoji Hiszpan niewidomy jak pie- 
niek, a w najlepszych latach; pacholę prowadzi go.

— Co tu chcecie? pytam go.
A on odpowiada żałośniej

Tylko tego nie mc 
Tych wfŁiahyeh < 
Bo nie jakość/ lecz

uiwehek w «wojej szafie mie 
ilo-e o zbytku stanowi, 'wa

[Nie jedna wam dziś śtnrn babuleńka powie: 
Ze lepiej gdy się jednę jedwabna mieć może, 
Nit wełnianą wciąż inną im knżdvm wieczorze.

Niewinny.
Do pewnego pijaka przywołano lekarza, 

który zrewidowawszy chorego, rzękł:
— Moj przyjacielu, z tobą krucho, wnętrz­

ności twoje spałom
— Ej ! co pan doktór mówi, to być nie 

może i ja temu nie winien, bo zalewałem co­
dziennie należycie, a jeżeli spalone, to stało 
się to w nocy, gdym spał.

Podziękowania.
Ja, Magdalena IConicwska, oświad- 

। czam mniejszem, że moja córka miała 
przez 5 lat bolące oczy i wszyscy dokto­
rzy, których miałam nie mogli jej w ni- 
czem pomódz. Wyczytawszy w gazecie, 
że jest Polka pani B. Stobiecka w Chica­
go, która z powodzeniem leczy na oczy, 
więc postanowiłam do niej się udać po 
pomoc. Jest temu 3 miesiące, jak pierw­
szy raz poszłam z córką do pani Stobio - 
kiej do 675 Milwaukee Ave., a dziś ji 
nie potrzebuję chodzić, bo cezy mojej co.-- 
ki zupełnie są zdrowe, tak że znaku jn; 
chorobie nie pozostało. Dziękuje za to j u- 
blicznie pani Stobieckiej i wzywam ludzi, 
którzy by nie wierzyli, niech przyjdą do 
mnie, niech zobaczą moją córkę, a naocz­
nie się przekonają.

Magdalena Konieweka
186 CarpcnUr Sir. Chicago III.
Ja niżej podpisany oznajmtettl p ibli- 

oznie, że czuję wielką wdzięczność wzglę­
dem pani B. Stobieckiej 675 Milwaukee 
Ave. w Chicago, ponieważ wyleczyła mię 
ze zastarzałej choroby ócz, gdym już pra­
wie nadzieję wyleczenia postradał. Już 
od trzech lat cierpiałem na zatopienie i 
zapalenie oczu, leczyłom się wciąż, lecz 
bez skutku, tak że poczynałom uważać { 
chorobę za niemożliwą do wyleczenia.i 
Przeczytawszy w gazecie podziękowanie । 
dla pani Stobieckiej za wyleczenie z chos ] 
roby ocznej, postanowiłem do niej się u- 
dać. Cztery miesiące temu, już powierzy-! 
łem się kuracyi pani Stobieckiej, a dziś ’ 
mam zdrowe oczy i wolny jestem od 
wszelkiej boleści. . I

To co tutaj piszę jost szczerą prawdą ; 
i podpisuję własnoręcznie

Albert Sztejenka
500 19th Sir. Chicago III.
Ponieważ już wielo czytałem podzię­

kowań wystosowanych do pani Stobiec 
kiej, w których wdzięczni pacjenci prag-, < 
ną wyrazić swe uznanie pani Stobieckiej I 
za wyleczenie ich z choroby oczu, przeto i 
i ja będąc w tern samem położeniu, chciał- | 
bym publiczności donieść, żem nie pozo­
stał zawiedzionym, wierząc owym podzię- j 
kowaniom. Miałem ja silno zapalenie o- 
czu, które mię czyniło niezdolnym do ja-
kiejkolwiek roboty i zagrażało pozbawić 
mię zupełnie wzroku. Oddałem się kura­
cyi pani B. Stobieckiej 675 Milwaukee

dni wyleczyła mio zupełnie, iż czuję s ę 
w obowiązka w gazetach jej podziękawać,
aby i inni wiedzieli, gdzie w cierpinniach 
udać się mają.

J. Ariens
475 14th Str. Chicago 111.

W Grand Island Ncbr.
Jan Hepomucen

jako agent „Zgody“ jest upoważniony 
do odbierania abonamentu za takową.

Ekspedyeyja „Zgody.66

BAŁ
Ulanów Polskich 

odbędzie się w Sobotę, 
dnia 14go Czerwca 1884 

w Kindergarteń Hali 
przy Greenbush ul. 

Kasa otwarta o godzinie 7eJ wiecz.

Do

Początek o godzinie Sej, 
Wstępne 50 cent. 

Damy wolne, 
licznego współudziału zaprasza 

Komitet

Szanownym. Rodakom polecam mój i

Hotel Polaki
zaopatrzony 

w dobre trunki, salą do posiedzeń • 
i balów, zarazem i strzelnicę, która 

jest 112 Stóp długa.
193 Druga ul. Jfowy J«rk.

•Jan Patrzykowski,
właściciel.

drzewo i wegle
O<1

J. C. Corrigan i Syna 
13 Dock ul. przy moście Pleasant 
i 804 Kinuiekinnick Ave. 
W północnej stronie nr. telefonu 279 

w południowej 422—4.
Ony nasze są następujące:

Cheatnut Coal $ 6,75
Stove Coal 
Egg Coal 
Grate Coal

• Soft Coal

6,75
6,50
6,50 
5,00

Drzewo maplowe 7,00 
Drzewo bukowe 6,00 
Odżynki 4,50 
J. C. Corrigan i Sy 

w Milwaukee.
11

y^Farma do sprzedania.
W okolicy Radomia, w Jefferson Co. 

State Illinois, mam 80 akrów gruntu da 
sprzedania. Około 50 akrów jest już pod 
pługiem i płotem ogrodzone, jest dom 
mieszkalny z Joksów i chlew, jest sadek z 
owocowem drzewem. Deed czysty rckor- 
dowany. Z wolnej ręki sprzedają. Można 
się zgłosić do Gazety „Zgody“ w Milwau­
kee albo do właściciela, pod adresem:

Andrzej Maciejewski
Nr. 643 Isza Av.

Milwaukee Wisconsin.

Drugi Bil rocznj 

Tow. Bratniej Pomocy 
T. I. Kraszewskiego 

w Milwaukee
odbędzie się w Sobotę, 

dnia 7go Czerwca 1884 
w hali p. Kunickiego

przy Brady ulicy i Farwell avc. 
Wstęp dla mężczyzn 50 centów. 

Damy są wolne.
Kary Jadą aż do hali.

HOFA PARK OSADA

rozwija się bardzo szy­
bko i pomyślnie, i obie­
cuje być największą i 
najbogatszą osadą pol­
ską w Ameryce. Grunt 
jest nadzwyczaj uro­
dzajny, z wierzchu czar­
na ziemia ogrodowa, 
pod nią glina marglo- 
wata wy da je jak naj­
obficiej wszelkie gatmi- 
brą cenę. Doświadcz i 
dykolwiek została wAi

Hofa Risrl

. q V A - P4 . 
„ V4 1883 . . n
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ki zboża, jarzyny i u a- 
rzy w a. W oda j es t wy. 
borna i łatwo do dosta­
nia; powietrze bardz.t 
zdrowe; komunik; tyj t 
bardzo łatwa kolejami 
i wodą. Drzewa na bu- 
dowie jest tu podestu- 
tkiem; można takowa 
także sprzedać ni po«
blizkich pilach za <!o 

lnicy uważają ją zt najlepszą polśką osadę, jaka ke

wyłożony na miasteczko, Jest środkiem źrj 
polskiej osady i szybko się powiększa.

Budują tutaj nowy kościół polsko-katolicki, 
aztory, kuźnie, piłę, młyn do mąki itd. Osada ta jest poprzerzynana dobremi dro- 
gami. Naokoło są także stare już osady. Nowoprzybyły osadnik nie przychodzi 

| więc w dziczyznę, lecz w środek starych osad.
Cena za grunt jest od 4 do dolarów za akier, stćs^* 

wnie do jakości i oddalenia od kościoła.
Mam także na sprzedaż stare, już uprawione farjny po cenie od tysiąca do 

sześciu tysięcy dolarów. Inne narodowości bowiem, jak Amerykanie, Szwedzi itp., 
| widząc, że Polacy zajmują całą okolicę i staną się udzielną potęgą, a nie chcąc 
im być kiedyś podległymi w zarządzie, sprzedają swoje farmy bardzo tanio i idą 
w inne miejsca. • '

Warunki wypłaty za grunta są bardzo ułatwione.
Po mapy i cyrkularze proszę się zgłosić ustnie lub piśmiennie do

J A ttfW 119 W. Water Stu- 
Ml Mi H M 4 Milwaukee, Wis.

Moju trzecia mapa Hofa Pnrkti Osady jest już wykończoną. Przedstawia 
115 tysięcy akrów, jako też wiele dużych i małych farm już uprawionych na sprzedaż. M.t- 
pa ta jest bardzo stara i ii? wypracowana i każdy zgłaszający się po takową odbierać ;ą 
bezpłatnie. ' J‘k

Agencja okrętowa i sprzedaży gruntów na osiedlenie się.
Bodący którzy eh- ecie sprowadzić swoich pokrewnych z Europy, lub sami tam 

dotąd się przedostać, — 1 ci co życzą sobie zakupić ziemię na własne osiedle io 
się, mogą się zgłosić do mnie po bliższa informacją.

12th Sir, Chicago Ii

A. W. Boetcher 
wielki wybór 

Kobierców,
Ijjik torowany clt nokry 

i Mat, 
Firanek, 

Kolosów, 
Tapet itd.

Jedwabne zasłony i niateryje na 
meble we wspaniałych modelach. 

Dekoracyjami zajmuję się z zamiło­
waniem, do których używam majmodniej- 
szych materyi i frandzli, czego mam wiel­
ki wybór na składzie.

Mój skład tapet, krajowego Pogra­
nicznego wyrobu w tysiącu rozmaitych 
modelach, nie może nigdzie być lepszym.

W7 handlu moim rozmawiamy także
po polsku.

Miejsce sprzedaży znajduje się: 
270 W. Water ulica 270 

Milwaukee, Wis.

West Schlotfeldt

GiÓWUll

500,000 mik.

W s k n a ó w k a 
do

Wygrane ś
poręcza |

, ip ans t w o.

Zaprósz ni e do wzięcia udz i a 1 u w 
WY»RANY€H 

przez Pasistwo Hamburg poręczonej wielkiej Łoteryi pieniężnej, 
w której 

9 milionów 6^0,100 marek 
z pewnością w y g r a n y e Ii b y ć sn u s i.

Wygrane tej korzystnej Łoteryi pieniężnej, która wedle planu tylko 
100,000 losami rozporządza, są następujące:

Największa wygrana wynosi 599,909 marek.
Premia marek,

i wygrana po 200,000 ,,
2 ,, 8 00,000
1 
1 ęj 
1
2 
1

26
56

106

90,900 
89,999
70,990 
66,090 
50,600 
30,000
20,000
15,000
1 9 000 
5,096

razem 50,300 wygranych 
miesiącach w 7 ciągnieniach.

25-5 wy grane po 266(8 nure
1566..., ći t cl 1660

1036 590-' ' „
60 fOO
63 150 ,,

2 9020 145
3450 124

90 100
3950 94
3950 •« 67
3950 • • 40
3950 5 J 20

Ł

i
*

a

i z pewnością, wychodzą takowe w kilku
Pierwsze ciągnienie jest urzędowo zatwierdzone

na ligo i ISgo Czerwca r. I>.
Cały los oryginalny kosztuje tylko 1 doi. 50 cent, czyli 6 marek

JOHN A. LOMAX,
Fabrykant i Sprzedawacz

Oleju Imbierowego.
AVody mineralnej wszelkiego gatun­
ku. Rozmaitych importowanych i 
krajowych piw we flaszkach, porte­
ru, jabłeczniku i syropit.
14 i 18 Charles Place przy 3 Ave

którzy pośredniczą w ku­
powaniu gruntów i kole- 

ktują pieniądze.
Mamy na sprzedaż 100,000 akrów nie- 
uprawnej ziemi i 500 farm pierwszej kla­

sy już uprawionych.

Jan Nepomucen
Jest u nas za Sekretarza.

W naszym ofisic można się rozmówić po 
Polsku, 

Czesku, 
Rosyjsku, 

Litewsku,

i Harisson ulicy. - ; [ (y
Chicago, Ili.

Niemiecku, 
Angielsku itd 

rand Island, Nebr. 115 Box. 
Maj 28, 1884.

— Ach, pozwól trochę bo to moje owce i kozy, 
któreście zabrali — to cały mój majątek. Pozwól, 
nie^h przynajmniej uściskam jedno z irtojich jagnią- 
tek.

Żal mi się zrobiło biedaka; schwyciłem więc 
jedno jagnię i podałem mu. On ściskał i całował 
ze łzami owo zwierzątko, a potem węstchrtął ciężko 
mówiąc:

— Już tyś teraz nie moje, idź z Bogiem, bajse 
kon Dios.Te słowa skruszyły mnie doszczętu. Chło­
piec, który go prowadził, tuż rzeki:

— Sennor Alonzo, cóż nam płacz pomoże; 
chodźmy lepiej do domu. Ale ja rozczulony mówię 
do niego:

— Panie Alonzo, kto wie, czy się nie da jako 
naprawić wasza strata? Ja wam dopomódz nie 
mogę, ale tę wam daję radę: idźcie do Granady, 
gdzie jest nasz jenerał Sobestyjan, proście go, mo­
że wam każę wypuścić albo wszystkę trzodę, albo 
przynajmniej część. Wszak spróbować nie zawa­
dzi. — Poszedł za moją radą, a marszałek kazał 
mu wypuścić po dwieście maciorek z obudwóch 
rodzajów, cośmy też chętnie uczynili.

Radość niewidomego Hiszpana była niesły­
chana. Pytał, gdzie jestem, a gdy mnie znalazł i 
na zapytanie jego powiedziałem mu, jak się na­
zywam i jak mi imię, zawołał z radością:

— Andres amigo, buono hombre, — to Znaczy 
po polsku: Jędrzeju, przyjacielu, dobry człowieku! 
Pójdź do mnie, mówił dalej, niech cię uściskam! 
Jak mnie złapał za szyję, to o małó mnie nie 
udusił.

Potem zaprosił mnie do swego, domu, gdziem 
poznał jego matkę i dwie siostry. Nie było mi na 
świecie lepiej nigdy jak wonczas. Alonzo, gdy 
mnie tylko posłyszał, zawsze wołał serdecznie:,, An­
dresa migo!’7

Przez cały czas w tern mieście nie znałem co 
bieda. Zawsze mnie prosili do siebie — wszyst­
kiego mi dawali, czego tylko zapragnęła dusza

Pół losu oryginalnego tylko
Ćwierć losu oryginalnego tylko

75 cent, czyli 3 tuai-ki
38 cent, czyli lą marki

i te przez Państwo poręczone losy orygiraalne (a nie zakazane obiecanki) będą 
przesyłane przezeanme w najodleglejsze miejscowości za nadesła­
niem pieniędzy franco.

Każdy biorący udział otrzyma odemnie razem z Sosem oryginalnym'! plan 
ciągnienia zaopatrzony w pieczęć państwową Ibezpłatnie, a po ciągnieniu 
przesyłam każdemu natychmiast urzędową listę wygranych bez dopomina­
nia się o takową. . .

Wypłatę i w ysełkę wygranych pieniędzy 
uskuteczniam osoliiście wprosi do każdego jalc najakuratniej i w wielkiej 
tajemnicy.

Każde zamówiei^e można wykonać pojedynczo przez kartę kore- 
spodencyjną pieniężną, lub tcź w liście rekomendowanym 
z papierowemi pieniędzmi amerykańskiemu
Kto eSice w omjbliższem ciągnienia wziąńć udział, winien 
się zgłosić z wszelkiem siasafaniem przed 

litym r. b.
• do Samuela Heckschera, sen.

Bankiera i 'Biora wekslowego w HAMBURGU w Niemczech.
Samuel Meckscłier, spuc. Banąuier u. Wechseł-Comptoir in HAMBURG (Deuts<hland;j

moja. Obie siostry zawsze mnie obszyły i oprały. 
Taką miałem wonczas bieliznę, kiejby panicz. O 
nic się nie troszczyłem, bo wszystkiego dostałom 
od poczciwego Alonza bez mówienia.

. Owe siostry były to urodziwe pobożne pa­
nienki, osobliwie młodsza, co się zwała Maria 
Dolores. Ta bardzo mnie lubiła, a jam też krzywo 
nie patrzał na nię.

Cała familija chciała mnie zatrzymać, i offa- 
rowali mi Marią Dolores za żonę. Przyznam się, 
że będąc młody i rozkochany, przytem i ma* 
jętnego widząc obywatela w owym Alonzo, wi­
działem na ziemi raj otwarty przed Sobą, bo Alon- 
zo miał oprócz trzód jeszcze kamienice wielkie i 
majątek. Ale cóż — żołnierz nie do siebie należy. 
Porzucić rodaków i chorągiew7’, to wstyd i hańba. 
A przytem myślałem jeszcze sobie: Hiszpanie, to 
naród zdradliwy; niechby ja się jeno kiedy rozgnie­
wał na kogo, toby mnie gotowi zabić jako cudzo­
ziemca. Na własne bowiem oczy widziałem jak 
Hiszpan jeden, trafiwszy drugiego w polu zapytał
go:

— Senor, masz ty dobre serce? — a ten 
odpowiada:

— Mam.
— A masz ty wielki nóż?
— Nie mam, odpowiada tenże. Potem daje

mu

mu
kozę z winem i prosi pięknie:

— Napij się trochę, —a gdy ten kozę do 
przyłożył, ten go uderzył nożem w pierś, tak że 
na miejscu został. Ten przypadek tkwił mi w 
myśli. Choć mi się więc serce wydzierało clo ładnej 
Maryj Dolores, i choć chodziłem prawie jako 
błędny z miłości i żalu, że takie szczęście porzu­
cam, — oddalałem te myśli ed siebie, a ich zby­
wałem i tak i owak. Nie długo też potem dosta­
liśmy rozkaz do wymarszu. Był to wieczór, ja 
właśnie stoję już gotowy pod bronią, a tu przy­
biega moja Dolores i mówi mi z płaczem:

— Ach, zostań, zostań! Cóż ja tu pocznę nie-

ust

$ 
t

■Bu

boga? Tem mi serce zakrwawiła, bo. i ja o niej ciip 
•gle myślałem.

-— Widzisz sama, odrzekł źe broni rzucać nie 
mogę! Może później wrócę, ile teraz. . . Nie mó’ 
głem skończyć, bo nii rłos w gardle strętwiał.

Ona milczała chwileczkę, poczym znów ode­
zwała się:

, — Mój kochany, nie chcę być przyczyną twego 
nieszczęścia, więc idź ż Bogiem! Weź.jednak przy­
najmniej te pieniądze na drogę sobie, a nie za­
pominaj o nas.

Stokrotnie ucałowałem jej ręce, dziękując zi 
wszystkie dobrodziejstwa jak najserdeczniej. Pro­
siłem, aby uściskała odemnie Alonza, matkę i 
siostrę.

Wtem zakomenderowano do szeregu. Dolores.... 
spojrzała na innie, mnie się łza zakręciła w oku, 
i wjej oku #widziałom Izy. Ze spuszczoną głową 
odeszła. Ja też z ciężkiem sercem ruszyłem z 
miejsca.

Później byliśmy znowu w Santofe, i ledlvo 
kurz z nogi otrzepałem, pobiegłem do domu Alon­
za. Ale już tam żywej duszy nie zastałem bo 
wszyscy byli uciekli przed Francuzami, którzy po 
nas zajęli byli to miasto.

W Santofe tom jeszcze widział ciekawego, 
że tam był dawniej jakiś król murzyński zabity. 
Nad bramą byaa jego głowa i ręce na krzyż zło­
żone z kamienia. Ciało zaś jego miało być po­
chowane w Granadzie na placu Defin, gdzie był 
pomnik jego, a w nim co wieczór paliły się dwie 
latarnie.

Z Santofe wróciliśmy do Tawerhy- Tu kazano 
mi wziąść kilku źolnierzj’ i szukać drzewa na opal. 
Pod miastem byl lasek oliwny; [(obiegliśmy więc 
czemprędzej do niego i zaczęliśmy rąbać drzewo 
oliwne. Wtem przychodzi jakiś mieszczanin i mówi:

— Moji żołnierze, nie r/)bcie mi krzywdy! Ten 
lasek jest mój; szkoda marnować tak piękne i po­
żyteczne drze wiątka.
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J. B. Belohradsky & Purer

z 
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Interes Bankowy
376, 378 i 380 Blue Island Ave.

CłlioagO Illinois.
Karty okrętowe:

Poznania do Chicago ... 8 32,00. 
Berlina do Chicago . . . $ 30,80. 
Hamburga do Nowego Jorku S 16,00. 
innych miejscowości stosownie do odległości.

Załatwia wszelkie interesa w zakres te wchodzące,
jako to przesyła pieniądze do Europy przez 
konekcyje z Bankami tamtejszemi, taniej i prędzej, 
niż pocztą, wprost do domu adresata.

Przyjmuje w zarząd własności miejskie, również 
sprzedaje takowe tak w mieście jako też i w okolicy.

Głównie zwracamy uwagę na loty w 
najbliższein sąsiedztwie kościoła polsko- 
katolickiego w South Chicago, które po 
nadzwyczaj taniej cenie są do nabycia.

Zabezpiecza od ognia we wszystkich lepszych 
kompaniach.

Przyjmuje pieniądze do wypożyczenia na 
mortgage, również wypożycza pod najtańszemi wa­
runkami.

J. Krajniak

polnAt Szanownej Publiczności Pol­
skiej swoje składy obuwia męzkie­
go, damskiego i dla dzieci.
Bóg 2 Ave i Mitchell ul. i 

847 Kiunickinik Ave.
Milwaukee, Wis.

“ MILWAUKEE
LAKĘ SHORE i WESTERN

KOLEJ ŹFLlZM.
Najlepsza linia 

pomiędzy
Milwaukee i Port Washington, She­

boygan, Manitowoc, TwoRivers,
Ledyard, Appleton, New London, 

Wausau i Rhinelander.
Czas przybycia i oddhodu pociągów w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychedzi.

Appleton i W»u»au)7 20 ran0 3 55 t 
Ex press. ) r

Sheboygan, Mani-)
i iowoc i Two Ri- )3.30popoł. 10.50 rano.

vers E^press. 
Nocny Ex press 

wagonem 
sy pialnym.

z)
)8.O5 wiccz. 6.50 rano.

Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 cnt. i doi.
Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 

wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma- 
nitowoo o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
L shkosh o 6.30 rano, łączy się natych= 
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse 

Minneapolis.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu­

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
się po wszystkich ofinach kompanji.
H, J H. Reed, H. F. Whitcomb.

Gen’l Supl., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str. 

MILWAUKEE, WIS.
E. jTBorchard

Adwokat i Notarjugz Publiczny
Podejmuje obronę na sądach we 

wszelkich procesach.
Wyrabia wszelkie prawne papiery i 

dokumenta jako to: plenipotencjo (voll- 
machty), hipoteki, zapisy i testamentu le= 
galne, Pośredn czy przy ugodach, kom 
traktach i sprzedaż’ ch.

A więc Polacy przekonajcie się ) 
wprzód u swego rodaka, który się wam ' 
poleca ze swą skorą i rzetelną usługą.

Ofis: 509 2ga Avenue.
Milwaukee W sconsin

1

BREMEN 
UND 

NEWYORK!
Regularna przeprawa parowcami

przez SOUTHAMPrON

Rodacy korzystajcie z czasu!

160 Akrów
najlepszego gruntu w tanach Zjedn.

Za darmo
Agenci te grunta sprzedają od 87 do Ś20. 

Po informacje zgłaszajcie się do 
. J. pryżgint

1141 Allen Str.
NEW YORK.

Hamburgsko-Amery kańska akcyjna 
Kompania okrętów parowy h

Congress Hall 
16 Rirington Str. New York, 
Główna kwatera Towarzystw Polskich 

w Nowym Yorku, 
Restauracja, Winiarnia i Piwiarnia. 
Karol Bfeiffer właściciel.
yy Używamy nazwiska te-

C/JUK* I. gQ ”Shcrt Line” ze 
względu na połączenie 

T s*$ wielkich kolei, co za-JLiJLIl szło dla uczynienia zadosyć
podróżującej publiczności, 

Short Linę, krótka linia, pospieszna i z naj­
lepszemi wygodami, — jest to owa znana 
największa kolej, 
CHICAGO,

MILWAUKEE and
St. PAUL.

Posiada ona przeszło 4500 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najoźywniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą­
czności stoi ,,Short Linę
kolejami pomiędzy:

z najlepszymi

Chicago, Milwaukee, St. Paul 
Minneapolis.

i

Chicago, Milwaukee, Ła Crosse 
i Winona.

Chicago, Milwaukee, Aberdeen i 
Elleudale.

Chicago, Milwaukee, Eau Claire 
i Stillwater.

Chicago, Milwaukee, Wansau i 
Ulerril.

Chicago, Milwaukee, Beaverdam 
i Oshkosh.

Chicago Milwaukee, Waukesha i 
Oconomowoc.

Chicago, Milwaukee, Madison i 
Prairie du Chien.

Chicago, Milwaukee, Owatonna 
i Faribault.

Chicago, Beloit, Janesville i Mi­
nerał Point.

Chicago, Elgin, Rockfort i Du- 
buąue.

Chicago, Clinton, Kock Island i 
Cedar Rapids.

Chicago, Cauncil Bluffs i Omaha.
Chicago, Sioux City, Sioux Falls i 

Yankton.
Chicago, Milwaukee, Mitchell i 

Chamberlain.
Rock Island, Dubuąne, St. Paul i 

Mineapolis.
Davenport, Cal mar, St. Paul i 

Minneapolis.
Pullmana Sypialnie i najwykwitnieisze ja­

dalnie kolejowe w świecie przydzielone są 
kolei CHICAGO MILWAUKEE i St. PAUL 
i wszelką baczność zwracają na wszelkie wy­
gody pasażerów urzędnicy kompaniczni.
S.S. MERRILL, A.V. H. CARPENTER,

General Manager. Gen. Pass. & T’kt Agt. 
J. T. CLARK, Geo.H HEAFFORT,

Gen. Sup’t. Ass’t Gen. Pass. Agt.

Wm. EGGERS M. Dr.
484 Raił Road Str. Milwwaukee, Wis.
GODZINY OPISOWE, w pomieszkaniu.
od 7-mej do 8-mej rano a od l-szq do 4 tei po południu, 

W APTECE No 434 MITCHELL Str.
od 10 tej doll-tej przed połud. a od 6-tej do 7-mej po poi.

W APTECE Kientita przy 7-mej Ave. i Mitchell Str- 
od U-tej do 12-tej przed pot. a od ó-tej do 6-tej po potud.

JÓZEF LIPSKI,
Main str. MAN1T0W0C, WIS.

(przy kościele śgo Bonifacego) 
poleca Szanownej Publiczności Polskiej 
swój pierwszorzędny

SAŁOOY
zaopatrzony’ w dobre piwo, wina i likiery 
oraz i w smaczną przekąskę.

Jak można robić karmelki?
Książka ta poucza najlepiej, jak mo­

żna robić wszelkie karmelki (candy). — 
Przepisuje, jak odlewać czekoladki. Ró-
żnego rodzaju francuzkie wyroby cukro- 

i we można tak samo robić, jak w najpier- 
wszych cukierniach. Każdy więc może

pięknemi okrętami pocztowemi, unoszącemi takowe sam robić, a będzie je miał trzv 
7000 tonow z silą 8000 kom. ra_ . .. . . , * J

Eider 
Elbę 
Rheln 
Salier

Ems 
Fnlda 
Main 
Habsburg 

Gen. Werder.

Werra 
Ncckar 
Donau 
Oder

razy taniej, jak od kupca. Kto przyśle 
18 nazwisk niewieścich i 30 znaczków

OiEW^ORK 
HAMBURG

A. Stolzenberger
KarawanArz i sprzedawca Trnmien.

83 Stanton. Street- 
Nowy Jork.

Nowe Ubiory 
dla 

Mężczyzn i Chłopców 
i bardzo stósowne do

Pierwszej
Zawiadam a szanownych rodaków 

posiada karety p g z<b"we, jako 
też ka awany.

U mnio tanuj m żna dostać 
Karet pogrzebozuych

niż gdzie indziej. Polecam się łaskawej pa­
mięci polskiej publiczności, która zna 

mnie już od dawna, a której ja we 
wszystkiem chcę jak nąjsumien 

niej i najtaniej służyć

K. ADAMCZEWSKI 
Krawiec męzki 
347 E. 9th Str. 

w Nowym Jorku.
Donoszę moim szanownym odbi .. Gotn, iż 

z dniem 1 Lipca rb. zamknąłem mój 
skład Garderoby Męzkiej przy 

6 ulicy, lecz prowadzę tako­
wy i przyjmuję wszel­

kie zamówienia na
Ubiory Męzkie 

pod wyżej podanym adresem i wykonuję 
’ak dawniei podług najnowszych żurnab 
spiesznie, akuratuie i po cenach umiarko­
wanych.  ■

Okręta te odpływają w następujące dnie:
Z Bremen w każdą Środę i Sobotę.

Z Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.
Podróż z Nowego Jorku do Bre- 

>ncn trw a dni 9. Pasażerowie przy- 
Lynają temi okrętami prędzej do 
Europy, niż innemi.

Z Nowego Jorku:
Isza kajuta 8 100 i 130
2go kajuta 8 (iO
Mię<lzypokład $ 20

Z Bremen:
$ 120
$ 72
$ 18

1> o Bremen i napowrót:
Isza kajuta $ 170 albo $ 185
2ga kajuta $ 1OO albo 8 110 

Międzypoktad 8 88.
Dzieci niżej lat 12tu płacą połowę, niżej roku 

są wolne.
Przy kartach wykupionych dla kre­

wnych, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis Północno-nie- 
miecki Uoyd, jedyna prosta linia 
przez Bremen i Nowy Jork.

OELRICHS & GO.,
Nr. 2. Bowling dreen, New York. 
Albo do następujących agentów w Milwaukee:

i. Weńdziński, 465 Mitchell ul.
44. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
©. Eyssen, 527 East Water ul.
Ł. Auer & Co., 2giej Wardy bank.
E. Selireiber, róg 4tej i State ul.
Cramer & Co., 365 E. Water ul.
M. v. Baumbaeh, 406 E. Water ul.
Chas. Holzhauer, 443 lita ul.
II. Classenius & Co., jeneralny agent 

Nr. 2 8. Clark ul. w Chicago.

pocztowych jednocentowych, lub 18 dwu- 
centowych, a prześiemy mu ten spoąób 
robienia. Listy muszą być opłacone. Adre­
sować należy do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester N. Y.

A. L. Stokes.
Salon Polski i skład wódki

Washington and River Str.
Scranton Pa.

Przy fabryce stalowej.

A. L. STOKES.
Józef Ły czy wek,

Krawiec Męzki.
Nr. 16ty przy 6tej Ave, róg 3cioj ulicy

w ZRTowym Jorku.
Szanownej Publiczności Polskiej po­

lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polski żaklad 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i krajowego, który obecnie zna­
cznie powiększyłem, jestem więc w sta­
nie robić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych materyi.

Spodziewam się, że Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdego zadowolnić.

Prosta dwa razy w tygodniu pływa­
jąca poczta prawemi okrętami.

Płynąc do Europy i napowrót przystaje 
w CHERBURGU dla Paryża, a z Euro­
py w Havre dla Paryża, Southhampton i 
Londynu. Posiada nowe najlepiej zbudo­
wane i elegancko urządzone parowce pocz­
towe.
Hambursko - Amerykańska Paro­

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre w Sobotę.
Jest to najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki
do Europy i na odwrót. Przy 

kupnie tykietów należy u- 
ważać na to nazwisko:

Hamburg American Actien Gesell- 
schaft.

Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swojego istnienia przewiozła już prze­
szło

Milion ludzi •
z wielkiem zadowoleniem tychże.
Wygody dla pasażerów w kajutach 

niezrównane.
Dla międzypokladowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castłe Garden, zkąd agenci wyselają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży. 
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobądź 
miejsca mogą być nabywane.

Cena z Nowego Yorku do Hamburga
Kajuta65 i 75 doi., 

podług położenia Kajuty.
Międzypoklad 18 doi.

Do Paryża 31 doi. i 50 c. tam i napowrót 53.
Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie­

mowlęta wolne od opłaty.
Międzypoklad z Europy z Hambur­

ga d.o Nowego Yorku 18 doi.
Podróż tamdotąd i napowrót kosztuje

tylko 38 dolarów.
Zgłaszajcie się do

C- TB. Kichard & Co.
JENERAŁA Y AGENT

61 Broadway
Zffew York,

gdzie F. J. YOSATKA jako pośrednik 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WENDZINSKI.

dla

POLSKA APTEKA
w MILWAUKEE WIS.

482 Mitchell Str.
narożnik 3ciej AYE.

Karół Szarzyński.

UMiiimii
Kałosi 707 Jefferson przy narożniku 

W. 18tej ulicy.
w Chicago, 111.

O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

Północno niemiecki Lloyd.
Linia Kaltimorska.

regularna przeprawa p sażerów p<»między
Bremen i Baltimore 

“ wprost “ 
parowemi • krętami pocztowemi lej klasy: 

Braunschweig, Nuernberg, 
America, Hermann, 

Habsburg, Hohenstaufen. 
Z Bremen odchodzą co Środę, 

Z Baltimore co Czwartek.
Nadzwyczaj nizkie ceny.

Znana dobra żywność. 
Maj większa pewność.

Parowcami północno-niemieckiego Lloyda 
przepłynęło już

1,234,528 ludzi
przez ocean szczęśliwie.

Pasaźerzy jadący na Bremen mają nastę-
pujące 

1.
2. 
3.

4.

6.

korzyści:
Najtańszą, kolej na zachód.
Zupełną opiekę przed oszustami.
Wolny przewóz pakunków z okrętu 
na kolej.
Pasażerowie z okrętu wsiadają zaraz 
na kolej.
Wozy do Chicago i St. Louis nie 
zmieniają się.
Tłumacze znajdują się na każdym 
pociągu.

Ceny podróży.
z 
z 
z 
z 
z 
z 
z 
z

Berlina do Chicago
Poznania dto
Bydgoszczy 
Piły 
Lauenburgu 
Nowegomiasta 
Gdańska 
Koślina

dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto

g 33,30 
34,75 
35,05 
34,60 
35,65 
35,80 
35,70 
35,05 itd.

pod kon-Przystań w Baltimorze jest _ 
trolą północno-niemieckiego Lloyda, niemie­
ckiego Stowarzyszenia i ludzi zaufanych z To­
warzystw kościelnych.

Po bliższe iniormacyje zgłaszajcie się do
A. Sehuhmacher & Co.,

jeneralny agent,
5 S. Gay Str., Baltimore Md.

H. Claussenius Co.,
jeneralny agent w Chicago.

I. Weńdziński, 
agent w Milwaukee, 465 Mitchell Str. 

Na. wszelkie listowne zapytania, 
odpowiadamy jak najakuratniej-

Tanio! Bardzo Tanio.
Kto chce kupić tanie i dobre

— niechaj idzie do —

LOUIS WREDEN
601 Milwaukee A-veuue.

CHICA.OO ILLINOIS.

BIURO
Rządu Centr. Zw. N. Pol.

znajduje się teraz pod
Nr. 378 Blue Island Ave

Chicago, 111.
dokąd wszelkie korespondencyje adre­
sować uprasza

J. Y. Morgenstern,
Sekretarzjeneralny Związku Nar. Pol­

skiego w St. Zj.

DR. H. KELOWSKI.
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko­
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności.

Można się z nim widzieć
w aptece No. 482

w pomieszkaniu No. 643
Mitchell ulicy

4-ta Ave
Milwaukee, Wis.

Jakób Krauter
624 MILWAUKEE AV. 624

CHICAGO, ILL.

poleca swój dobrze zaopatrzony
—::Skład Obuwia::—

tak męzkiego jako i dla dam.
Każda robota pod gwarancją. 

Reperacje jak najakuratniej wykonywa 

GROCHOWSKI,
KILIŃSKI & 

ŁYCZYWEK.
739 Milwaukee Ave.
Pomiędzy Noble i Cleaver ulicami. 

Chicago Illinois, 
polecają s^ój nowo założony

SKŁAD TOWAROW 
ŁOKCIOWYCH.

Dry Goods Storę.
Łaskawym względom Szanownej 
Publiczności.

W. ŚLIWIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z W^robuią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych g tunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI M ASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję pię­

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój­
dziecie do obcych.

W. HŁOMINMKA, 
679Milwaukee A_v- 

Chicago 111.

Zegarmistrz Polski, 
411 Mitchell ulicy.

Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 
swój skład

Zegarów ściennych, 
Zegarków kieszonkowych, 

Łańcuszków, Pierścieni,
Spilek, Guziczków do koszul 

w rozmaitej cenie.
Tak samo ma na składzie pra­

wdziwe europejskie
HARMONIKI 

w cenie od 4 do 18 dolarów. Naprawia 
Zegarki i Zegary jak najtaniej a ro­

boty wykonuje skoro i trwale.

J. Czernik
11 South Caual Str.

Wilkesbarre, Pa. 
naprzeciw dworca New Lehigh Yalley 

poleca się względom 
Szanownej Publiczności Polskiej.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekarka przeważ­

nie naprzeciw cierpieniom ócz, miesz­
ka podNrem

675 Milwaukee Ave.
Cłiioasjo 111-

weUdziela także rady i pomocy 
wszelkich innych chorobach, a w niebez­
piecznych razach powołuje do kosultacji 
doświadczonego doktora, osobistość zna-
ną w mieście.

FRANK J STAUBEĘ & CO.
Handel ryczałtowy w rozdrobnieniu

ŻELAZNYCH
TOWARÓW

i Narzędzi rzemieślniczy cli 
wyboru pieców — prosi.

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
no Aym zapasie, najlepszych towarów w 
św i ecie.
718 Milwaukee Avenue

Chicago I1L

wszystko w bardzo 

wielkim wyborze 
Spodnie do roboty 

sprzedaj emy bardzo tanio w sławnym składzie

Braci Zimmermann
Róg Grove ulicy i National Ave.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawna z najlepszych 

stron znana
Pracownia Krawiecka, 

zasłużona w rekomendaoyje najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole­
ca się Szanownej Publiczności.

kapeles,
koszule

co dopier o krawatki i t. d
to nie ma ni-
dzie lepszych.

Nasz główny skład znajduje się pod Krem 384tym E. Water 
Str. pod znakiem niebieskiej chorągwi.

Baczność Polacy!
Grocernią moję przeniósłem do 

własnego domu na drugi narożnik tego 
samego bloku przy 3ciej Ave pod Ner

481 Mitchell ulicy.
Donosząc o tem Szanownym Odbior­

com, Przyjaciołom i Znajomym moim, 
proszę o łaskawe względy i zapewniam 
jak dotąd tak i nadal skorą i rzetelną 
usługę.

Dobroć towaru mojego sama się re­
komenduje.

Obok składu polecam i mój nowo 
wybudowany i urządzony Na I on. Wchód 
z trzeciej Ave. .

Jakób Kubal.
August fwreulich i Syu

polecają Szanownej Publiczności swój

—::WIN::—
tak r .

AMERYKAŃSKICH
jako też i

EUROPEJSKICH
34L3, 344 i 34L6 4taul. i 4-15 E. Water Str.
Milwaukee Wisconsin.

HUR l! HUBA! HITIŁ4 i
Polacy wyprawili najpiękniejszy obchód

ma najpiękniejszy
Skład Pieców 

do ogrzewania i gotowania 
po najtańszych cenach i własnoręcznej roboty. 

Kto potrzebuje 
żelaznych sprzętów i naczyń kuchen­
nych, pieców i narzędzi rzemieślniczych, 
obić stolarskich, gwoździ, zamków, 
zawias i sprzętów rolniczych, zgoła wszys­
tkiego co w każdym domu do ręki 
nieodzownie potrzebnem. niechaj idzie do 

W. KROEGER, 
Narożnik Gr<>ve i Walker ulicy, 

MILWAUKEE, WISCONSIN.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry­
sunki budynków podług najnowszej konstru­
kcji. Mieszkanie

581 Minerall Str.
Mlwaukee, Wis

POLSKA APTEKA
434 Mitchell ul. 434

pomiędzy Iszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wisconsin. 
Zaopatrzona we wszystko co tylko w pier­
wszorzędnej aptece znajdować się może.

przyrządzają się jak nająkuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa* 

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
O. duenderotb.

_ HY ALL ODDS
Hjest eouipped

RA1LR0AD IN THE WORLD. 
Zaznacza się ku wiedzy każdemu 

Cg^CHICAGO INORTH WESTERN^D
KOLEJ ŻELAZNA

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię­
dzy Chicago i Counsil Bluffs (Omaha), któ­
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 

C/LIFOąW I COLOĘADO 
Również jest najprzystępniejszą i naj- 

jkrótszą linią pomiędzy

i |imaplbi
Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay),Wis, Winona, 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moineś, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszemi małe- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj­
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
łacowe eleganckie kary sypialne, 
i pałacowe hotelowe kary nie 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachodnie kary 
z restauracyami

akich żadna inna kolejnie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie.

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco­
wości w Północy, Połnocno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han- 
■dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bolownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozpoi'ządza ona przeszło 5,000 mil dro­
gi i zatrudnia więcej jak 400 konduktorów pa­
sażerskich na usługę miljona podróżnych.

Kupujcie tykiety na tę kolej a nie na 
iuną. t .

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta­
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, chociaż jest pierwszorzędną 
jak na innjch najubożej urządzonych..

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie­
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade- 
szlą ci gdy napiszesz doGEH‘1 WSS. AGENTA 0. & N. W. R‘Y, 

oni< ygo
Jno Ł. Ferguson Jno S. George
City Pass. Agt. Com‘l Agt.

MILWAUKEE WIS.

poleca swój 
Skład Trunków 

Pool i Lunch Room 
107 Forsyth Str. 

Bet. Stanton and Houston Str., NewYork 
przy polskim kościele.

PATENTS 
MUNN & CO., ot the Scientific American con- tinue to act as Solicitorg for Patents. Careats ^Trade 
Marks, Copyrights, for the United States Óamda 
England, France, Germany, etc. Hand BÓokfboui 
1’atents sent free. Thirty-seven years’exnerienc«

Patentsobtained throuerh MUNN & CO aro notieed 
In tho Scientific American, the largest best and 
most widely circulated scientific paper. *3 20 a vear 
Weekly. Splendid engravings and interestine inl 
formation. Specimen copy of the Mcieutific Amer- ican sent free. Address MUNN & CO., Scientifio 
AMERICAN Office, 261 Broadway, New York.

. DKKmA edycya.
„Poets and Poetry of Poland“ po­

prawiona, z dodatkiem portretów Bro­
dzińskiego, Garczyńskiego i Witwickiego.

Cena dla Polaków zniżona, 
w płótnie teraz $2.50 dawniej $3.50 
morocco wyzłacane 3.75 , , 5.00

Adres: Paul Soboleaki
66 W. Randolph Str. Chicago 111.

Stillingia Extract 
najtańszy i najskuteczniejszy środek wzma­
cniający nerwy i przeczyszczający krew, 
sporządzony z dwóch lekarskich roślin, 
z Stillingia silvatica i Ęrotroxylon Peru- 
vianum, jest bardzo pomocnym w niestra­
wności, w cierpieniach wątroby, w żół­
taczce, w krwiotokach, w nerwowym 
bólu głowy, w reumatyzmach, w wodnej 
puchlinie i w wielu innych słabościach, 
jest do nabycia w aptece

Oskara Oueuderotha
434 Mitchell Str. Milwaukee, Wisconsin.

DcCLARKE
Nic bicrzc żadnej 
zapłaty dopóki się 
chory nie polepszy

Rok założenia
1851 

Chicago, 111.
186 South 
Clark ul.

Lekarz Niewieści.
Pojedynczy a rozumny środek li tyl­

ko dla niewiast. Poufne odpowiedzi na 
wszelkie zapytania, które przez skromność 
s^ tajone przed lekarzem. Wyjaś ia przy­
padki i symptoma -wszelkich chorób płcio­
wych, ze sposobem pewnego wyleczenia 
w sposób bardzo zrozumiały, opisane przez 
niewiastę, która się zbadaniu tych chorób 
poświęciła, i w bardzo przystępnej, pra­
ktycznej rozmowie opracowała. Pochwa­
liło to już wiele zacnych niewiast i zale­
cają czytać tak dorosłym jak i młodzieży 
jako najlepszą pomoc " cierpieniach płcio­
wych. W pięknej oprawie z obrazkami 
poślemy to dziełko za nadesłaniem $ 1,00 
(jednego) i opłatą poczty. Adresować na 
leży do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester N. Y.

Znany od dawna, jako 
zdatny, doświadczony i 
praktyczny doktor i chi- 
rurg.

Dr. Ciarkę pod powyższym 
numerem leczy z -wszelką wielką 
biegłością wszystkie prywa­

tne, chroniczne, nerwowe i poszcze­
gólne choroby.

Dr. Ciarkę jest najstarszym, rozgłos 
mającym lekarzem, znany nieomal całej’ publi­
czności, co świadczą stósy odebranych listów, 
wiek i doświadczenie jego.

Nerwowe choroby (ze snami lub bez 
snów). Słabowitość, osłabienie nerwów leczy 
umiejętnie nowemi sposobami, z niezawodnem 
powodzeniem, bez różnicy kto i jak wprzódy 
chorego leczył, lub jakie mu lekarstwa przed­
tem dawał.

Pamiętać należy, że jedna stra­
szna zaniedbana choroba, leczona 
niestosownie, przechodzi w spadkobierstwie na 
obecne i późniejsze pokolenia. Narostki dole­
gające leczy szybko i bez sprawiania, boleści.

Zachowuje wszelką tajemnicę, 
więc tak niewiasty jak i mężczyźni mogą się 
z zaufaniem jego leczeniu powierzyć. Jeżeli 
niebezpieczeństwo grozi, przybywajcie lub pi- 
szcie jak najspieszniej, bo, każda zwłoka 
staje się zabójczynią.

Poręczenie daje się na piśmie 
za każdą przedsięwziętą do leczenia chorobę.

Książkę o chronicznych, nerwowych i 
wstydliwych cierpieniach poseła się każdemu 
za nadesłaniem dwóch znaczków pocztowych. 
W niej znajdziecie wyczerpującą sympto- 
matologią ,• czyli wyjaśnienie początków 
wszelkich chorób, podług czego rozeznacie 
sami swoje cierpienia.

Rady ustnie i listownie udziela darmo.
Bióro i pokój rewizyjny służy tylko dla 

doktora i chorego.
Zanim udacie się do innego doktora, po­

radźcie się wpierw Dra Ciarkę.
Zgłoszeniem się listownem lub osobi- 

stem zapobiegniecie wcześnie cierpieniom, a 
nie wstydźcie się wyznać otwarcie przyczyny 
choroby, bo pozbywszy się jej, pomnożycie 
sobie złotych lat życia. .

Medycyny poseła się zaopatrzone naj­
bezpieczniej przed zepsuciem lub uszkodzeniem.

Godziny posłuchalne od godziny 8ej rano 
do 8ej wieczorem. W Niedzielę od godziny 
9tej do 12tej przed obiadem.

Adresować należy:
F. U. Ciarkę, D. M.

186 South Clark Str. Chicago, Illinois.
Na listy polskie odpowiada się 

po polsku.

Paul Soboleski,
J¥otai*yusz publiczny

Wyrabia prawne dokumenta i prze­
wodniczy w prawach sądowych.
66 W. Randolph str., Chicago 111.
» — - ~.ri l —»
POLECAM S Z AN OWN YM

RODAKOM
Salon inój i dobre trunki, extra Bawarskie 

piwo, Likiery, Cigaiy i

Notarjusz publiczny 124 Townsend 
str- BuffaloN, Y.

Wystawia Karty okrętowe na najle­
psze okręta parowe z Bremen, Ham­
burga i Antwerp wprost do Nowego 
Yorku. Wyrabia plenipotencje (Yoll- 
machty) ściąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą dr^gą.

Zmienia pieniędze pruskie na Amery­
kańskie i Amerykańskie na Pruskie.

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

F. A. Górski.

Piwowapnia
A. GETTELMANA

w Boliiiie Menomonee.
Ofis północny przy 14 i Prairie ulicy.
Ofis południowy róg 5 Ave i Walker ul. 

Poleca się Polskiej Publiczności.
Piwa dobre, trwałe i sma­

czne, skora usługa.

wagi
3

Kolej żelazna
• pociągi dotąd i napowrót dziennie 

pomiędzy
MILWAUKEE, FOUND DU LAC 

OSHKOSH, NEENAH, 
i MENASHA.

zarazem Sale do Posiedzeń, Wesół i rozmai­
tych zabaw wieczornych.
193 2ga Ave pom. Ave A & B. New Jork.

Jan Pa Irzykowski właściciel.

Gospodyni Domu.
Popularny dziennik domowy dla fa­

milii amerykańskich, posełać będziemy 
bezpłatnie przez cały rok każdej tej nie­
wieście, która nam przyśle naraz adresa 
od dziesięciu zamężnych niewiast i 30 
znaczków pocztowych jednocentowych.

Jest to najlepsze pismo dla każdego, 
tak dla młodej jak i starej gospodyni. 
Sposób przesyłania tych nazwisk obmyśli­
liśmy dla tego, ażeby nazwiska niewiast 
którym pojcdyńcze numera posełać bę­
dziemy, pozostały w tajemnicy. Mamy 
bowiem to przekonanie, że każda gospo­
dyni domu, gdy to pismo zobaczy i mL 
czyta, zapisze je sobie. Zwyczajna cena 
Seży do1’00 leden) “a rOk' AdreB0^

The Housewife, Rochester N. Y.

z

Maryjanna Nyka 
Mapie ul. 

Milwaukee Wisconsin
poleca się jako

Akuszerka Boiska 
pomocą w chorobie niewiast a szcze­

gólnie dzieci.

Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po­
ciągach. _______

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do btevens Point na pociągu z Chicago via 

C. M. & St. P. Ry. o 9.00 P. M.
Także elegancki wagon sypialny z Milwaukee do Steven 

Point przyczepiony do tego samego póeiągu o północy, a 
który jest w pogotowiu na Reed Street Depot w Milwaukee 
już o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.

1 codzienny p ciąg do
ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu
z Milwaukee do Stevens Point, Chip- 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
Pociągi przy j odchodzą 

z UMlON DEPOT 
w Lutym 1883.

Through Espress
Dzienny Expres8 
Pocztowy pospieszny 
Accommoaation

Odch.
*12.30 rano
*7.30 rano
*3.00 po obj.
*3.30 rano 
18.30 wieczór

Frżych.
12.10 rano
*7.35 wieczór
*11.05 przed ob
*5.30 wieczór
t<.25 rano.

-W yjąwszy w Niedzielę. tWyjąwszy w Sobotę 
t Wyjąwszy w Poniedziałek.

NAJLEPSZA LINIA 
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILJG 

i wszystkich punktów w północnym i 
CENTRALNYM WISCONSIN.

F. N. Finney, Jas. Barker;
Gen’l. Manager Gen i. Pass. Agent,

w Milwaukee, Wis.

18 $ 18
tylko osiemnaście dolarów 
kosztuje podróż przez morze i to 
najlepszemi i najstarszemi okrętami 
na najprostszej linii.

Najlepsza sposobność do kupo­
wania kart okrętowych, później ce­
ny za takowe może zostaną podwyż­
szone.

I. Weńdziński.
465 Mitchell ul. 

Milwaukee, Wisconsin.


